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objętości jedneg« w iersza  drol nym  drukiem  {petit).

L is ty  z p ien iądzm i m ają  być przeiyłaLB frank" do A dm i­
n is trac ji „D ziennika Polskiego.® L is ty  reklam acyjne 
nicrpieezętow& ne n ie  podlecąją  opł~cie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane" 20 ot. od Wiersza

Lwów 15. kwietnia.
Przychodzi nam Dazaaczyć z obowiązku 

dzieunikar kiego kilka ciekawych objawów, tyczą­
cych się kwestji ruskiej. Widocznie w pewnych 
sferach naszych najszczerszych przyjaciół nic ta ­
kiego postrachu nie budzi jak myśl, że pomiędzy 
Ruoinaaii i Polakami gotowa nastać harmonja 
tak zupełna, że już potem nie możaa będzie, 
choćby za pomocą najsztuczuiejszych podszeptów, 
wmawiać w lud ruski, że jęczy pod jarzmem obcej 
arystokracji, i rozbudzać spór i nienawiść pomię­
dzy dziećmi jodnego kraju.

Zresztą wielce zasłużone czasopismo polskie 
wychodzące w Petersburgu pod tytułem K ra j  
luusi od czasu do czasu i  powodów łatwych do 
zrozumienia mieścić arty-uły, dające wyraz opinji 
sfer urzędowych rosyjskich. Do tych zapewne 
artykułów należy liczyć także napaść wymierzo­
ną przeciw księdzu biskupowi Stanisławowskiemu 
a powodu, że tenże napomina swój kler do zgo­
dy z dzieć i t. j samej ziemi, modlącemi się we­
dług obiząwŁi łacińskiego, śnadź przeszkadza­
łaby zgoda taka projektom rosyjskim w polityce 
zagianicznej .a  moźeby była tak ie  niemiłą ze 
względu na wewnętrzne stosunk" Rusi ukraińskiej j 
a więc trzeba co prędzej potępić apostołów tej
zgody-

Poseł Wojciech Dzieduszycki odwołał się  w 
Izbie posłow Rady państwa ao tego, że już w 
Sejmie lwowskin zamierzył ułatwić porozumie­
nie pomiędzy dwiema narodowościami, nak ła­
dając na wszystkich uczniów szkół średnich obo­
wiązek wyuczenia się obydwu języków krajowych 
zarow no, w dalszym ciągu swojej uiowy zalecał 
podobny kierunek w całej Austrii.

Z tego wziął asumpt poseł Kowalski, staro­
dawny sojusznik centralizmu i twierdził w Izbie, 
że poseł Dzieduszycki ma same tylko nieprzy­
jazne zamiary w obec Rusinów galicyjskich, że 
chce ich pognębić i wynarodowić, J e ,  że mu się 
to nie uda, skore nie powiodło się to dawnioj 
R z e c z y p o s p o l i t e j  polskiej. Dziwna to logika i 
godna w najwyższym stopniu zastanowienia.

Rusini uczą się dotąd 4v kraju naszym w 
szkołach średnich powszechnie po polsku i oko 
licznośei zmuszają ich do tui nauki. Przymus 
przez p. Dzieduszyckiego zaprojektowany a przez 
gejm uchwalony, tyczy się zatem prawio tylko 
Polaków a poseł Kowalski upatruje pognębienie 
j^usi w tem, że wszyscy wykształceni m ieszkań­
cy kraju naszego będą obowiązani znać język i 
lite ra tu rę  ruską.

- Je, Ino z dw ojga: albo poseł Kowalski na­
rzeka tyi'ko J la  tegu, ponieważ czuje, że jego 
znaczenie tylko na krzyku i narzek uiiu oparta, 
albo lam enu ' posła Kowalskiego m aj, przyczynę 
rzeczową.

N ie chce on, aby w iedziano , co się  p isze 
g rażd an k ą , n ie  c h c e , aby zn an o  urny słow e życie 
R usinów , n ie  chotf,. aby n a s tą p iła  zgoda i łączność 
pom iędzy ludem  a? ośw iecouem i w ars tw am i sp o ­
łe cz eń stw a  n a sz e g o , W tak im  ra z ie  m u s ie li­
byśm y p rzy p u szczać , ie  s tro n n ic y  jego  m ają  j a ­
kieś uuryte i zab ro n io n e  ce le , k tó ry ch  się w s ty ­
dzą, k tó re  chcą zas ło n ić  przed okiem  ludzi cyw i- 
liŁ‘,iw anvch, że im  n ie  ch o d z i o narodow ość ru ­
ską, ty ^ o  o so c ja ln e  n ie sn a sk i,  i że się  lęk a ją  
u ch w a ł S e jm u g a licy jsk ieg o , pon iew aż w idzą w 
n ich  n a jd z ie ln ie jsz y  ś ro d ek  p rzeciw  z a m ie rz o n e ­
m u złem u-

Tenże poseł p. W o jciech  D zieduszycki m ia ł 
w czasie  o s ta tn ie j sesy*. n a jm o w e j w ykład  pu ­

bliczny o dziejach Rusi, któryśmy naszym czy­
telnikom podali. Otóż ten wykład stał się po­
wodem obszernych wywoaow szanowaego nasze­
go kolegi D ua

DUo cieszy się z nieostrożnej naiwności p. 
Dzieduszyckiego, który się przyznał otwarcie do 
tego, iż wierzy, że może i musi nastąpić zupełna 
łączność i zgoda pomiędzy wyznawcami obydwu 
obrządków, skoro się wzajemnie poznają i wy­
rozumieją, skoro wzajemnie swój język i obyczaj 
uszanują, skoro jeani przestaną ignorować du ­
mnie to, oo ruskie, a drudzy nie będą już roz- 
sibwac nienawiści przeciw wszystkiemu, co trąci 
Zachodem i co jest oparte na tradycji historycznej.

P. Dziedusaycki przemawiając do publiczno­
ści przeważnie polskiej, kończył swój odczyt, wy­
rażając przekonani* , że skoro oświeceńsi i za m o ­
żniejsi uczynią wszybtko co je s t  w ich m ocy, aby 
zagoić waśń społeczną, choćby przyszło przytem 
niejedną poniość ofiarę, nienawiść sam a przez 
się ustanie i wyrośnie siła, przeciw której bę­
dą się daremnie wysilać nieprzyjaciele kraju na­
szego.

Jeśli DUo upatruje w tej nadziei wyrażonej 
przez posłe Dzieduszyckiego niebezpieczeństwo 
dla siebie i dla swojego stronnictwa i naiwne 
wyznanie zamiarów wrogich w obec narodowo­
ści ruskiej, musimy przypuścić, że pomimo pozor­
nych kontrastów D iło  i p. K ow alski stoją na sta­
nowisku zupełnie jednakowem.

Dla nich Ruś, to tylko społeczna waśń, od 
praw;ąjąca »we barce na pociechę naszych nie­
przyjaciół; Ruś to tylko zawiść i nienawiść, to 
tylko ciemnota, która musi skonać, skoro się 
spotka z oświeconą miłością chrześcjan jprawdz,- 
wych i ludzi naprawdę cywilizowanych. Tylko 
w tyui rażie, jeżeli D iło  w istocie tak nędzne 
ma wyobrażenie o swojej własnej narodowości, 
można zrozumieć to, że widzi ono takie same 
niebezpieczeństwo w opiece udzielonej językowi 
ruskiemu w rozpowszechnianiu tej mowy i we 
wspólnym puż/eiu szlachty i ludu, jak gdyby 
chodziło o ucisk narodu, rozpoczęty uod zasłuną 
jakoby liberalnej obłudy.

My nie mamy tak złego w yobrażenia o Rusi 
jak Diło. Wierzymy przeciwnie, że l?-miljonowe 
plemię małoruskie muże tylko zyskać na tem, 
leśli je poznają, że posiada język już w XVI 
wieku wyrobiony, pełen zwrotów poetycznych i 
zdolny do samodzielnego rozwoju. Wiemy, że lud 
ruski posiadał obok wielu cnót znakomite zdol­
ności- Jesteśmy przekonani najsilniej, że tak na 
Rusi, jak gdziekolwiek na świecie wtedy tylko 
może być zdrowo i dobrze, jeżeli warstwy wyż­
sze nie staną się obcemi dla ludu, owszem z 
niui się skojarzą, zżyją i zrosną, dodając do siły, 
którą daje mnogość, siłę, którą daje rozum, świa­
domy celów swoich.

Wreszcie nie ulega dla nas żadnej wątpli­
wości, że istniejn jedna tylko moralna i polity­
czna prawda, jedna tylko cywilizacja, jeden tylko 
postęp; i że te tylko narody mają przyszłość i 
życie przed sobą, które służą tej prawdzie, tej 
cywilizacji, temu postępowi. Polska i Ruś na 
mocy dziejów i położenia swego, muszą wieść 
życie swoje pospołu: albo w niezgodzie i ponie­
wierce tak jak dziś, albo w zgodzie i potędze 
jak  niegdyś. Niechaj się zbliżą szczerze do sie­
bie, a wtedy każdy z obu narodów przyjmie od 
tamtego to, co jest najżywotniejszem, a więc to 
co jest zgodnem z ową prawdą i cywilizacją i z 
owym dziejowym postępem, i w imię tak znale­

zionego hasła oba narody wspólnie spoiężuieją, 
nie tracąc indywidualizmu swego. My tego pra­
gniemy a D iło  się tego b -i.

Ależ jaki morał wynika z tego życzenia i 
z owej obawy? Chyba i redakcja D iła  sama na 
to odpowie, że ona czuje, iż to co joj stronnicy 
R u J  doradzają, jest niezgodne z prawdą —  złe, 
szkodliwe, zgubne.

Z mowy p. Kowalskiego i z artykułu D iła  
wynika jasno nawet dla tych, którzy dotąd o 
tem nie wiedzą, że na R.i si istnieje grono ma­
luczkich nieprzyjaciół własnego ludu i własnej 
narodowości, dla .tóryeh jest to postrachem, je ­
żeli kto się chce zająć na prawdę dobrem i 
oświatą ludu. Dla tego giuua rzeczą pożądauą to 
tylko, jośli oświeceni wyrażają swoją słuszną do 
n b h  odrazę w sposób taki, że w nim objęta 
także negacja Rusi. Wpływ tych panów wyrósł 
w skutek znanej a smutnej polityki czasów da­
wniejszych, której reprezen anten. był ongi jeden 
z pieiwszych mówców Sejmu galicyjskiego. Teraz 
ludzie tej barwy czynią wszystko, co jes t w ich 
mocy, aby wyższe warstwy naszego społeczeń­
stwa odstraszyć od Rusi. Nić ma nienawistnego 
paradoksu, któregoby w tym celu nie wypowie­
dzieli. Mogą się uspokoić; u e  popadniemy w 
dawne błędy i potrafimy odróżnić Ruś, o któ­
reśmy powinni abać i którąśmy powinn. kochać 
na równi z Polską, od D iła  i posła Kowal­
skiego.

Ze Stambułu piszą do Pol. Corr., że jedno­
myślni przyjęcie zmodyfikowanej ugody tureeko- 
bułgarskiej przez konferencję znacznie podniosło 
wpływ i znaczenie Europy na Wschodzie. Wy­
znajemy otwarcie, że trudno nam się dopatrzeć 
tego podniesienia wpływu i powagi mocarstw. 
Przyjęcie nawet jednomyślnej uchwały konferen­
cyjnej zależało li od woli i rozumie się samo 
przez się od rozwagi księcia A l e i z s a n d r a .  
A gdyby on był uznał, że nie powinien przyjąć 
tej jednomyślnej uchwały, modyfikującej zawartą 
przez niego konwencję z Portą, cożby się było 
s ta ło ?  O przymusowem i zbrojnem przeprowa­
dzeniu jednomyślnej uchwały nie ma prawie 
mowy. Żadne mocarstwo, z w yjątkom  Rosji, nie 
byłoby się podjęło tej misji, a Rosji nie byłyby 
mocarstwa zezwoliły na zbrojne wkroczame do 
Bułgarji. Świadczą o tem głosy półurzędowych 
organów wszystkich prawie gabinetów europej­
skich. Gdzież więc może 'iyć mowa o podnie­
sieniu powagi i znaczenia nairopy? Łatwiej by­
łoby z pewnością dopatrzeć się powagi i znacze­
nia księcia Aleksandra. Uznał on formalnie jej 
jednomyślną uchwałę, ale mimo to przeprowadza 
unję i asymilację Rumelji z Bułgarja w całem 
tego słowa znaczeniu. Łatwo zrozumieć, że akcja 
ta przyczyni się w wysokim stopniu do podnie­
sienia jego znaczenia i jego powagi w oczach 
Europy.

Korespondencje.
Wiedeń 14. kwietnia.

(Z  rozpraw Izby poselskiej. Gzy się mo*na 
spodziewać reformy sądowej /)

(R.) Nie od dziś i nie od wczoraj, ale już 
od lat kilku powstają i nil ną, periodycznie na­
dzieje co do reformy sądownictwa w Austrj;, a 
w szczególności co do reformy procedury cywil­
nej. Pisano i mówiono już o tem tyle, ty ł. razy

przedyskutowano kwestję od początku do końca, 
że dziś chcąc o tych sprawach mówić, powtarzać- 
by trzeba rzeczy znane. W ciągu całego ubie­
głego sześciolecia kweseja ta, zainaugurowana 
jeszcze za Rządów centralistycznych, nie scho­
dziła praw ij z porządku dyskusji publicznej. 
Doczekaliśmy się jednego przedłożenia w tym 
przedmiocie, w ostatniej sesji. Izba posłów je ­
dnak nie brała się do dzieła należycie, Rząd 
sprawy wniesionej nie umiał należycie popierać. 
Bierna opozycja m ecnętnych staw iała ciągłe 
przeszkody. W r. 1884 w Sejmie galicyjskim 
powstały energiczniejsze dopominania się o owe 
reformy i Sejm uchwalił rezolucję, wzywającą 
Rząd do procedury cywilnej przynajmniej w Ga­
licji, „na próbę®, i zdawało się, że rzeczywiście ta 
reforma niedługo da na siebie czekać.

Nadzieje te iednak zawiodły. Praw da, że 
stało się to może w dobrej intencji dla sanu.Jże 
reformy. Tymczasem bowiem okazała się po­
trzeba przebudowania jej na zmienionej podsta­
wie. W Ministerstwie sprawiedliwości odbyła się 
ankieta, która postanowiła pewne nowe zasady 
dla tej r.form y niezbędne, potrzeba więc było 
zasady te zastosować do tego, co już było zro­
biona, a zatem przerabiać cały prawie projekt 
reformy od początku do końca. Jednem słowem, 
jeżeli już była nieuniknioną zwłoka, to była w 
niej przynajmniej podstawa do lepszej nadziei.

Ale wskutek tej właśnie zwłoki zdawało nam 
się, nie wiemy czy słusznie, że Rząd skorzysta 
z pierwszej nadarzającej się sposobności, ażeby 
reprezentację ludności, Której nie mało zależy na 
owych reformach, oświecić przynajmniej o tyle, 
że jej powie, iż się w ogóle prędzej lub później 
spodziewać może wprowadzenia w życie reformy 
sądownictwa. Najlepszą do tego sposobnością 
byłaby bezsprzecznie rozprawa nad budżetem 
Ministerstwa sprawiedliwości, która w tym razie 
o ty le więcej powinna była spowodować p. mi­
nistra sprawiedliwości do jakiegoś oświadczenia 
w tym względzie, że pierwszy zaraz mówca le­
wicy p. J a q u e s  poruszył tę sprawę szeroko, 
skarżąc się na zupełną stagnację nn polu reform 
sądowych i przypisując w tem całą winę Rzą­
dowi.

P. m inister bronił się wprawdzie przeciwko 
zarzutowi stagnacji, ale w celu zbicia tego za­
rzutu nie przytoczył nic prócz tego, że zamierza 
wkrótce przedłożyć Izbie projekt reformy ustawy 
akcyjnej. Tak więc nie usłyszeliśmy ofiejalnie 
wcale nic o tem, jak Jtoją rzeczy z reform , są­
downictwa.

Natomiast jednak ze źródła wiarygodnego, 
jakkolwiek nieoficjalnego, wiemy cokolwiek więcej
0 tej rzeczy. Oto p. minister sprawiedliwości 
nauczony doświadczeniem ostatniego sześciolecia 
waha się, czy wnieść do Izby projekt reformy 
procedury cywilnej, czy nie, wie bowiem, że nie- 
tylko na lewicy siedzą posłowie, którzy jej sobie 
po cichui nie życzą, ale także w Klubach hr. 
H o h e n w a r t a  i ks. L i e c h  t e n s  t e i  n a  znaj­
dują się tacy, którzy z respektu przed wyborcami 
chłopskimi nie mają odwagi popierać reformę 
procedury, która obciążyć musi Skarb państwa,
1 która musi się oprzeć na przymusie adwokackim, 
a ten w krajach alpejskich nie ma u chłopów 
popularności. Mimo to zapewniają nas, że pro­
cedura cywilna — tak jak teraz została przero 
bion, — ma szantse przyjęcia w Izbie posłów, 
jednakże pod jednym koniecznym warunkiem, tj. 
jeżeli p. m inister spra viedliwcści będzie musiał

rozwinąć należytą energję i nadać wpływów 
swemu należytą powugę. Bo i od Parlamentu 
trzeba umieć żądać.

Tu ju i nie jesteśm y rzeczywiście wstanie 
ocenić, czy p. m inister projekt ten wniesie czy 
nie, a gdyby wniósł, czy doprowadzi go do skutku. 
2e dotąd nie zanosi się na potrzebną energję z 
tej strony, to widzimy. I tak w jesieni z. r. 
radca M inisterstwa sprawiedliwości dr. S t e i n -  
b a c h ,  który jesi upatrzony na rządowego za­
stępcę w reformie procedury, miał na posiedze­
niu tutejszego Towarzystwa prawniczago mowę, 
którą ZLgaił rozprawę nad projektem proce­
dury cywilnej Zamiast wydobyć z tego projektu 
wszystkie jego świetne strony i zaohęoic opinję 
do reformy, mówca rzucił zdziwionemu światu 
prawniczemu garśo ciężkich wątpliwości, które 
wywarły wrażenie podobne do „mowy pogrze­
bowej." A na zgromadzeniu tem kto był obec­
n y ?  — Oto sam p. m inister sprawiedliwości.

Wiemy dalej, że namawiają bardzo p. mini­
stra, aby porzucił myśl reformy zasadniczej, a 
poprzestał na now elach: trochę poprawić w 
egzekucji, trochę w postępowaniu procesowem, 
spróbować zastósowania procedury ustnej w spra­
wach handlowych — *.o uda się prędzej, pozo­
stanie jakiś ślad roboty i będzie cicno.

Lecz to i myśl niefortunna i illuzja, że bę­
dzie cicho. Zwłaszcza w naszym kraju tak długo 
jest cichu, jak długo panuje przekonanie, że 
Rząd wprowadzi niebawem reformę. Ale niech 
tylko Rząd od tej myśli odstąpi, to i kraj na­
tychmiast przerwie ciszę. U nas bowiem idzie 
już nie o samą tylko poprawę procedury, ale o 
reorganizację Sądów, o uzdrowienie podstaw są­
downictwa, a tego wszystkiego bez reformy pro­
cedury żadne nowele nie doaonają.

Z K oła polskiego*
Z Sekretarjatu Kota polskiego otrzymujemy 

następujący komunikat:
Na posiedzeniu Koła polskiego dnia 12go 

b. m. ukończono Szczegółowe obrady nad para­
grafami projektu ustawy o pospolitym ruszaniu. 
Po dłuższej dyskusji nad ostatn m ustępem g 2., 
brzmiącym: „Obowiązani stawać d . pospolitego 
ruszenia, którzy jednak są niezoędnie potrzebni 
do sprawowania obowiązków służby publicznej 
lub interesu publicznego, mogą być uwolnieni 
od służby w pospolitem ruszeniu ' — uchwalono 
na wniosek p. C h r z a n o w s k i e g o  głosować 
za poprawką, aby w miejsce słów „mogą być u- 
wolnieni (kdnnen entholen werde »)", położyć: „po- 
winni być uwolnieni (sotten entłtoben werden)* — 
Ten ustęp §. 2go, wprowadzony przez komLję 
izbową do projektu ustawy, tak brzmiał początko­
wo, a później dopiero słowo sollen zmieniono na 
kdnnen.

Po dość długich rozprawach, uchwalono bez 
zmiany wszystkie dalsze paragrafy ustawy, we* 
dług projektu przedłożonego Izbie przez jej ko­
misje-

Wreszcie p. H o m p e s c h  wniósł, aby Koło 
upoważniło go do przemawiania wśród rozpraw 
ogólnych w Izbie nad projektem ustawy o pospo­
litem ruszeniu, z wy niż nem oświadczeniem, że 
przemawia w imieniu Koła. Koło wniosek ten 
uchyliło, pozostawiając jednak zastrzeżone statu­
tem tak p. Hompea howi, jak i innym członkom 
wojskowej komisji izbowej, prawo zabierania gło-

«)

Ji Nepiiyn KamMi
Ustęp z dziejów sceny polskiej we Lwowie.

Napisał 
St. SclinUr- P^plowuKi.

(C iąg dalszy.)

Niewyczerpanym był też Kamiński w tej ko­
micznej na pozór a smutnej w istocie walce z 
c. k Arystarchami pióra. Z szeregu licznych 
wypadków tego rodzaju, które Kamiński lubiał 
opowiadać, a które przechowały się do naszych 
czasów, przytaczamy następujący przykład. I tak : 
jeden z cenzorów upatrzywszy sobie coś do nie- 
wiuuego słów ka „nawiasem®, przekreślał je wszę­
dzie bez litości. Wszelkie perswazje Kamińskie- 
go, by wytłum czyC p. cenzorowi, iż inkrymino­
wane wyrażenie ue ma żadnego ukrytegu zna­
czenia, pozostały bez skutkn. Gunzor nie prze­
puszczał „nawiasem". Podobnych przykładów, 
zakrawających na anegdoty, zebrać by można

Utwory sceniczne podlegały Dodówczas po­
dwójnej cenzurze, policyjnej i duchownej. Z po­
licyjnych cenzorów Bernhardi, Pauman, Br i* 
kowski pozostawili po sobie smutne wspomnie­
nie, przesadzając się niemal w dokuczaniu pi­
śmiennictwu i pisarzom narodowym. Duchowną 
cenzurę sprawował wprawdzie Polak, urzędnik 
gtanów, ale i ten skrupulatnym był aż do śmie­
szności

udności w konkurencji ze sceną niemiecką 
pr«, ysparzała nadto okoliczność, Iż Kamiński miał 
pozwolenie li na ośm przedstawień w miesiącu 
i lo tylko m dnie powszednie. Trzecią część 
dochodu z każdego przedstawienia oddawać mu­
siał Kamiński przedsiębiorcy sceny niemieckiej.

Koleje s«  nj jaolskieJ, dzięki rocznikom tea- 
traln*m  wydawanym przez Karola Łopuszańskie­
go 33) stają się dla aas z r. 1848 w ięcej zna- 
nenii.

Sc^na polska dała przedstawień do końca 
roku 117, nowych sztuk przedstawiono 37 a mia" 
now icie:

Z tragsdji 0 egrauo: „Kuenna w Florencji 
(4. lutego), „Regulus" (1. kwietnia Kollina),

’ ■) R ocznik tea tru  polskiego we Lwowio od 1. s ty cz ­
n ia  1815 do 1. stycznia  1815 -  w d ru k arn i Jó ze fa  Szney- 
d e ra  — s tr . 1 —6U.

„Wychowaniec* (29. kwietnia), „Medycyusze" (16. 
maja), „Wyrok przemocy" (18. listopada).

Dr imała : „Przeznaczenie czyli Żona 2 mę­
żów" (7. stycznia), „Hrabia Burgundzki" (b. ma­
ja  Kotzebue, tł. Łopuszański), „Sukcesja" (11. 
maja), „Welleda cz. Niemy rycerz" (23. maja), 
„Józef ks. Nevers* (12. sierpnia), „Laura i F e r ­
nando" (9. wrzesień), „Strelicy" (24. paździer­
nik), „Dom Sierot" Wcissenturmowa (5. grudnia). 
„Joanna pierwsza królowa Neapolitańska" (12. 
grudnia).

Komedje: „Dziecię znalezione" (24. stycznia 
Brilhl), „Okno '„m urowane" (4. lutego Kotzebue 
tł. Łopuszański), „Mieszczanin szlachcicem" (21. 
lute«,o Moliera), „Alkada z Molorido" (11. m ar­
ca Picard tł. Cetner), „W ojna z Wierzycielami® 
(4. kwietnia Pigault le Brun, tł. Żółkowski), 
„Mądry głupiec" (24. czerwca, „Plan" (4. lipca), 
„Doktór domow." (5. września), „Miłość sympa­
tyczna" (10. październik..., M pnvaui), „K ochan­
kowie ekstrapueztą" (4. listopada. Gagnier), „8zwa-

ti e r e k "  (2 3 . l i s to p a d a ) ,  „ S z a rm a n c k i®  (1 6 .  g r u d n i a ,  
e y e r in  t ł .  D m u s z e w s k i) .

Komedjoopery: „Gaweł w piekle" (30. stycz­
nia), „Wezbranie W isły1 (29. sierpnia, Dmuszew­
ski), „Szkoda wąsów* (16. > r„eśn ia, Dmusz< w- 
ski), „Nieszczęśliwe pantofle" (30. września, Dinu- 
szewski).

O pera: „Syrena z Dniestru czyli Terefere 
w tarapaeie*|cz. II . (21. m arca m uzyka KaDera 

dodatkam i oryginalnetni śpiewów K. Lipińskie-
o). „Łask* imperatora" (21. października, Ko- 
zebue tł. D m uszew ski, M. K urp ińsk i).

M elodrama: „N u rzach ad  czyli człow iek n ie w i­
dzia lny*  (2. w rześn ia  G aign ier tł. Adamczewski,
muzyka Elsnera). .

W styczniu t. r. wygnana królowa Obojga 
Sycylji Marja Karolina w czasie kilkudniowego 
sw. ko pobytu we Lwowie wraz z synem Leopol­
dem odwidziła teatr polski 17. stycznia. P rzed­

stawiono operę „Krakowiacy i Górale". (Część
l-sza **)

Zwróciła też uwagę krytyki tragedja Kollina 
„Regulus , przedstawiana dnia 1. kwietnia t. r. 
na dóchód Kaminskiej. W yróżniali się w niej 
benefisantka (Attilia) i Kamiński w roli tytuło 
wej. Na ówczesne stosunki teatru polskiego cie­
kawe światło rzuca następujący ustęp recenzji. 
„Sam d y rek tc  p Kamiński grał Regulusa.’ Zna­
jąc całą sztukę, obeznał się szczegółowo z du­
chem tej wielkiej roli, zajmował uwagę widzów,

•4) „G azeta  lwowska® r. 1814 nr. 7 (25. styczn ia).

podnusił ich umysł, wprawił w ich czucie i roz­
rzewnienie, ponieważ sam czuł i był rozrzewnio­
ny. W obrazie tym nie postrzegał tylko znawca 
kilku potrzebnych cieniów i gdzieniegdzie nale­
żytego stopniowania; lecz zważywszy, że p. Ka­
miński dla nadwątlonego zdrowia swojego je ­
dnego z amatorów teatru (!?) do zastąpienia sie­
bie w tej roli uprosił i że dla nagłej słabości 
tegoż amatora w trzy godzmy przed reprezonta 
cją rolę tę sam wziąć musiał, uznał to każdy 
znawca, iż p. Kamiński rozwiązawszy z chlubą 
swoją trudne to problema, dowiódł, że jes t arty ­
stą » ).

W czasie kontraktów przedstawiano dnia 27. 
maja t. r. komedjooperę „Kłótnia i rzez zakład®, 
tekst pióra J. N. Kamińskiego według myśli za­
pożyczonej z komedji rosyjskiej „Sobolewa Szu­
ba", muzyka Karola Lipińskiego. „Kłótnia przez 
zakład®, dzięki muzyce Lipińskiego i wybornej 
grze Benzy (Sowizdrzalski), cieszyła i ię wiolkiem 
Fowodzeniem,; Również wielką popularnością cie­
szyły się na scenie lwowskiej obie części „Syre­
ny z Iłniestru®, opery bajecznej (przeróbka z 
Donauweibchen" Kanera). Lipiński dorobił do 
obu częś-i po Ł ilka numerów oryginalnych, po­
dobnież Kamińsk wespół z Dominikiem Jakubo­
wiczem zlokalizowali i przerobili odpowiednio 
tekst opery 6e). Tytułowa partję Milony śpiewała 
Kam ńska, Staroboja: Benza, Harastka : Nowa­
kowski, T e r t fe rc ia : Starzewski.

„Cyrenę z Dniestru* część I. przedstawiono 
dnia 30. maja, a część II. tej*e dnia 3. czer­
wca t. r. — z obu tych przedstawień, tudzież z 
„Kłótni o zakład" czytamy pochlebną wzmiankę 
w Gazecie Lwowskiej s7).

Polonez Starogdyrskiego z „Kłótni przez Za­
kład" wyrobił sobie prawo obywatelstwa we Lwo­
wie, i długie lata rozbrzmiewała się jego me- 
lodja po ulicach naszego miasta.

Przytaczamy zatem na tem miejscu tekst 
polonezu, zapomnianego dziś w erze „kupletów

„Gdzie się podział ów wiek złoty,
K:i dy kontusz na wyloty,
I  czamara z pętlicami,
Brała gorę nad modami ?

3B) „G azeta  lwownka® r. 1814 nr. 27 (3. kwietnia) 
s tr . 2 4 7 -8 .

SB) Jakuliow iez p rzek ład a ł prozę tek s tu  „Syreny,® 
Kam iński p rzera liia ł śpiewki.

” ) „G azeta lwowska® 1814 nr. 47 (dnia 14. ezerwea) 
s tr . 419— 420.

D zisiaj w szystko idz ie  m odno,
Kuso, spięto, czasem głodno 
Wszystko idzie a la gusto 
We łbie, w worku, wszędzie pusto.

Bodaj mi się ten wiek święcił,
Kiedy człowiek wąs pokręcił,
Nie znał co to bieda jaka,
Golnął Węgra, szedł Polaka.

Teraz dowcip górę bierze.
Wszystko zręcznie, lecz nieszczerze,
Niby pięknie i wesoło,
Zawsze chytrze, zawsze goło* ’*).

Opera Kurpińskiego „Łaska imperatora" **) 
przedstawiona po raz pierwszy d. 21. paździer­
nika t. r. na scenie lwowskiej, docrekała się 
oceny dopiero w połowie lutego następnego roku40). 
Fiedorę śpiewała Kamińska, Hrabiego Nowakow­
ski, Majora Benza, Imperatora, grał sam Kamiński. 
Sprawozdawca, chwaląc całe wykoninie opery, 
eaj ni te i  pochlebną wzmiankę o j  ni lU Górlitz 
śpiewaczce opery niemieckiej, która brała udział 
w r/sezonem przedstawieniu (Marja).

W ciągu roku 1814 opuścili scenę lwowską 
artyści, grywający role podrzędne. Łękawski 
(w maju), Zieliński (we wrześniu), Staczyński 
(w październiku). Z roku 1815 znów nader mały 
posiadamy zasób w iadom ości41) o scenie polskiej. 
Raz tylko i to z powodu galowego przedstawienia, 
wspomina o teatrze polsk im Gazeta Lwowska ° ) .  
Dnia 11. lutego mianowicie, w wigilję urodzin 
cesarza Franciszka I. odegrali artyści polscy ko- 
medję Bogusławskiego „Henryk VI. na łowach," 
w rzęsiście oświetlonym teatrze i przed bardzo 
licznem zgromadzeniem publiczności. Po przed­
stawieniu odśpiewano wśród oklasków „zastoso­
wany do okoliczności polonez wokalny. Skład 
towarzystwa pomnożył w tym roku Franciszek 
Błotnicki. Z r  1816 ożywia się ruch teatralny 
we Lwowie. Przedstawień polskich było 126, 
sz tu i nowych przedstawiono 30 4’).

’8) „R ocznik tea tru  polskiego we Lwowie® na r. 1814, 
s tr. 23—24.

**) T ek st juó ra  K otzebuego nosi w oryginale ty tu ł 
„Fieodora®. „Fieodorę® przedstaw iano we W iedn iu  z m u­
zyką K reu tzera, w B erlin ie  z m uzyką Schm idta.

*“) -G aze ta  lwowska® 1815 n r. 14 (17. lutego) str. 
135— 136.

“ ) R oczniki tea tra ln e , wydawane przez Ł o puszań­
skiego za la ta  1815— 17 zag inęły  bez śladu. N ie m a ich  
inj w b ib ljo tekach  lw ow skich, an i te i  w b ib ljo tece Ja g ie -  
lońskiej w Krakowie.

**) „G azeta lwowska® 1815 n r. 14 (z d n ia  17. lutego) 
s tr . 1 3 5 - 6 .

*’) E s tr e ic h e r :  te a tra  w Polsce tom I I I . ,  s tr. 179 
do 180.

Do składu towarzystwa przybyły obie siostry 
Rutkowskie, Aniela i Poliiena i m ierny aktor 
Antoni Radowski.

Po raz pi erwszy zanotować też nam wypa­
dnie występy g o ś c in ie  na lwowskiej seeine. 
W lipcu tego roku występowali gościnnie Zdano­
wicz, artysta sceny warszawskiej i Zieliński z 
teatru polskiego w Kamieńcu (Zieliński \,ył człon­
kiem sceny lwowekiej w r. 1814). W grudni 
wystąpił tu trzykrotnie Maciej Bażyński, dyrektor 
teatru polskiego w Wilnie.

W lipcu i sierpniu t. r. występowali oboje 
Renzowie gościnnie na scenie wi Liawskiej, a 
równocześnie dawał tam koncerta Ser wam ynsk*, 
który po Lipińskim ząjął j‘ego stanowisko przy 
scenie lwowskiej.

Benzuwa jako Fryderyka w krm edji „Lekar­
stwo bez recepty* Weissenturmowej (18. lipca) 
i Dor< ;a w „Krakowiakach* (8. sierpnia) podo­
bała się powszechnie.

W „Krakowiekach* występował wraz z żoną 
Benza w roli studenta.

Głównem atol* popisu Benzy w Warszawie 
była rola Hamleta, którą przedstawił na tam tej­
szej scenie d. 30. lipca t. r W ybredna krytyka 
warszawska oddaje wszelką sprawiedliwość Ben- 
zie, „co do niepospolitego talentu, wymownej 
gry twarzy i wielkiej naturalności, zwłaszcza w 
ironji i spokojnych scenach .4ł)

Głównym wypadkiem w tegorocznych dzie­
jach lwowskiej sceny było pierwsze przedsta­
wienie „Zabobonu" czyli -Krakowiaków i Górali® 
Gz. Q, z tekstem Kamińskiego, muzyką K>roia 
Kurpińskiego, „Zabobon" przedstawiono po rac 
pierwszy d. ?2. listopada t. r. *5)

(Ciąg dalszy nastąpi).

**) „G azeta  korespondencyjna W arszaw ska* r. 1816 
tom  II .,  nr. 58 (20. lipea) s tr . 1328, n r  61 (30. lipoa) 
s tr .  1398, nr. 63 (6. s ie rpn ia) s tr . 1441—3.

“ ) „G azeta lw ew sła®  r o k lc l6 ,  n r. 192 (80. listi p i»  
s tr . 945—6. C iekaw ą je s t  t e i  ocena „Zabobonu* w P a ­
m ię tn ik u  lwowskim z t  rok  1819 tom I. str. 17*. W  roku 
1829 przedstaw iono n a  scenie n iem ieck iej we Lwowie 
„K rakow iaków i Górali® częśd I I .  w przek ładz ie  F ra n ­
c iszk a  P ohlenburga  (b ra ta  W . Pola). G rano tę  operę p. t. 
-K i b ru er und Goralen® N atiu n a llu s tsp ie l d n ia  11. m arca 
n a  doohod arcj s t r  W alte ra . T egoż roku w k w ie tn iu  p rzed­
stawiono powyżs.y p rzek ład  w W iedn iu  w teatru  na 
L eopoldstadzie.

(M nem osine 1829 nr. n r. 20. 38.)
R ozm aiO sci z r. 1832 nr. 3. (21. siysznia) podają 

wiadomość, i i  K am iński p racuj#  nad  trzecią  C*S *"J ” ,
kowiaków® i umieszi ząji dwuspiow Jo n k a  z ra u z e a  i 
śpiew ki M iechodm ueha vetr. 23—36).

P ra c a  ta  K am ińzkier - zapewno nisdokońo*«a» prawdo 
podobnie zag inęła
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su wśród rozpraw ogólnych lub szczegółowych w 
Izbie nad  wspomnianą ustawą, ale w duchu u- 
chwał Koła, jednak bet 'oświadczenia, że prze­
mawiają w imieniu Koła.

Kada państw a,
Wiedeń 14. kwietnia. (Telegram Dzień Pols.). 

(Z Izby poselskiej). Po uchwaleniu budżetu na 
rok 1886 w trzeciem czytaniu rozpoczęła się ge­
neralna rozprawa nad projektem do ustawy o 
pospoiitem ruszeniu.

P . K n o t  z wykazuje, ie  wniosek przedło­
żony zawiera zmianę ustawy o obronie krajowej 
przez to, iż tworzy wielkie rezerwy zapasowe. 
Następnie krytykuje mówca poszczególne przepi­
sy wniosku, twierdząc, iż eą więcej uciążliwe niż 
niemiecka ustawa o pospoiitem ru szen iu ; w resz­
cie mówi, że Czesi i Polacy głosować będą ślepo 
za projektem, bo się spodziewają, iż przez to
będą mieć czeską — a względnie polską gwardję 
narodową i spodziewają się, że pospolite ruszenie 
m e zapomni nigdy o celach narodowych, a ewem 
rualnie może nienawiść rasów t doprowadzić do 
wojny domowej.

K n o t  z stawia w końcu wniosek przejścia
do porządku dziennego.

P r e z y d e n t  wzywa mówcę do porządku 
za obrażające wycieczki przeciw Rządowi i nie­
zawisłości sędziowskiej.

ELabia H o rn  p e s z  zaznacza, że już odda-
wna dawała się w Auetrji uczuwać potrzeba
stworzenia instytucji istriojącej oddawua w in­
nych krajach i któraby Austrję postawiła pod 
względem siły zbrojnej na rówai z innemi pań ­
stwami. Przedłożenie nie jes t wprawdzie ideałem 
ustawy, ale w obecnych okolicznościach jedynie 
mozliwem. Mówca i jego towarzysze będą jako 
dobrzj Austrjacy głosowali za ustawą. 

P. S t u r m zaznacza, że przedłożenie nie 
jest dostatecznie poparte. Nowe organizacje były 
w Austiji zawsze nader kosztowne; to samo bę­
dzie także z pospoiitem ruszeniem. Brak między­
narodowych umów co do traktowania pospolitego 
ruszenia j«st nader ważną okolicznością. Mówca 
oświadcza, że on i jego towarzysze sympatuzują 
z armją, która mieści w sobie pojęcie jednolitej 
idei państwowej Jemu i jego stronnictwu obo- 
jętnem jest, kto podczas wotowania takiej usta­
wy siedzi na ławie m inistiów. W tej sprawie 
należy brać wzgląd tylko na interesa państwa. 
Mówca i wielka grupa jego przyjaciół politycz­
nych będą głosowali za przejściem do rozpraw 
szczegółowych, apelują jedn»k do większości, aby 
uczyniła zadość życzeniom mniejszości.

P. G i o v a n e l l i  oświadcza w imieniu po­
słów tyrolskich prawicy i południowych Tyrolczy­
ków, że będą głosować za ustawą bez narusze­
nia gwarantowanych konstytucją pra < Tyrolu do 
obrony krajowej i pospolirego ruszenia. Na tern 
przerwano obrady.

V o i n o v i c 8  interpelują RząJ w sprawie 
przedłożenia ustaw> o podniesieniu marynarki 
handlowej. Następne posiedzenie jutro

Poliłi/c donosi, że prezydent ministrów o- 
świadczył posłom z prawicy; że Izba zbierze się 
stanowczo d. 5. maja i będzie obradowała do a.
11. czerwca*

K R O N IK A .
Lwów dtaa 15. kwietnia.

Wiadomości Z dworu. C esarz i cesarzow a 
w raz z a rcy k sięc ieu  R u d o l f e m  i jego małżonKą, 
p rzybędą do Buda P esz tu  dnia 28. bu. i zabaw ią 
n a  zam ku królew skim  w Budzie k ilk a  ty g o d n i; 
dnia 5. m aja odbędzie się w ty u  zam ku bal 
dw orski.

Wiadomości osobiste. C esarz za tw ie rdz ił wybór 
w łaściciela dóbr W ładysław a W o l a ń s k i e g o  na 
p rezesa  R ady  pow iatow ej w  B uczaczu. —  P . J a -  
kób G 1 a n z, rodem z P rzem yśla, o trzym ał na 
U niw ersytecie Ja g ie ll. d. 14. bm. stopień dr. praw .

Nekrologja. Z W iln a  donoszą: Z krańców  
św ieca dochodzi nas im a tn a  wiadomość o zgonie 
Jó zefa  Ignacego  Ł ę t o w s k i e g o ,  spokrew nionego 
na L itw ie  z w ielu rodzinam i. .Dziwną do te ż  była 
k a r je r t  jego  ! J a k o  s tuden t szko ły  głów nej w W a r­
szaw ie, Jó z e f  Ig n acy  Łętow ski w roku  1864 zo­
s ta ł wywieziony na Syberję. Po upływ ie la t  k ilk n  
na mocy m anifestu  jako  m ałoletn i w chw ili wy­
w iezien ia, śp. Ł ętow sk i w rócił do W arszaw y, gdzie 
nie m ając żadnych środków  do życia, przechodził 
ciężkie koleje losn. K ołaczyc z dn ia na dzień, 
pędził na brnkn w arszaw skim  m arny żywot, trzeb aż  
jednak , iż  znown na niego padło podejrzenie. Za 
stosnnek z n iek tórem i osobami, Ł ętow sk i zostaje 
aresztow any, trzy m a ją  go p rzez  pół roku w c y ta ­
deli, a  n a itęp n ie  w ysyłają do Siedlec, jak o  do 
m iasta  rodzinnego, gdzie oddają go pod ścisły 
dozór po lic ji. Udało mu się  je d n ak  za endzym p a ­
szportem  um knąć za  g ran icę . N astępn ie skończył 
w ydzia ł filozoficzny n a  U niw ersy tecie w  K rakow ie. 
Za m in is tra  Gołnchowskiego w A n s tr ji nie chciano 
mu p rzyznać iudygenatu , bez czego Ł ętow sk i nie 
mógł zdobyć s tanow iska w G alicji. W krótoe potem 
w idzim y go redaktorem  i w ydaw cą tygodniko P o­
chodnia, organu  postępow ego, k tó iy  w ychodził 
p rzez  pół rokn w K rakow ie  i dla b rakn  poparcia 
upadł. Głównym w spółpracownikiem  Pochodni był 
śp. S tan is ław  G rudziński, znany poeta, późniejszy 
re d a k to r  Tygodnika Powszechnego, w ychodzącego 
w W arszaw ie . P o  niefortunnych próbach na polu 
dziennikarsk iem  polakiem , śp. Ł ętow ski przeniósł 
się do P a ry ż a , gdzie p racow ał w w ielu pism ach 
francuskich . N astępn ie przez k ilk a  la t  w ydaw ał 
w W iesbadenie pismo Le Rhin. W reszcie poznał 
on ta ta j  bo g a tą  K reulkę z wyspy M aurycego, po­
łożonej na wschód od M adagaskaru , k tó rą  zaślubił. 
S tęskniona do k ra ju  m ałżonka jego  wyro ig ła , że 
się oboje udali n a  w yspę M aurycego. Zabójczy 
k lim a t w płynął szkodliw ie na zdrow ie Łętow skiego. 
k tó ry  w następstw ie po kilkom iebięcznym  pobycie 
na te j wyspie, dokonał żyw ota d. 4. lu tego  br, — 
—  A nie la  h rab ianka D z i a ł y ó s k a  zm arła  d. 11. 
bm. w M entonie. O jciec je j Zygm unt h r. D zia- 
łyńsk i był ostatnim  z lin ji w ołyńskiej znakom itego 
w ielkopolskiego rodu, k tó ry  w ygasł ze śm iercią 
J a n a  "Dziatyńskiego z K urn ika. M atka je j była 
najm łodszą z pięciu córek S tan is ław a hr. W odzic- 
kiegu, p rezesa  R ządu R zeczypospolitej k rakow skiej 
i senato ra  wojewody K rólestw a Polskiego. Z m arła 
osierociła 8 0 -le tn ią  m atkę, k tórej była n ierozdzielną 
tow arzyszką , o raz  siostrę , poślubioną księciu K sa ­
w erem u Lubom irskiem u.

Kalendarz. P i ą t e k  (16 .): Siedm boleści
N. P . M. —  N osisław a. Wschód słońca o godz. 5. 
min. 18, zachód o godz. 6. min. 44.

K a l e n d a r z y k  m y ś l i w s k i .  W kw ietn iu  
wolno polować na s ło n k i, c ie trz e w ie , głuszce 
dropie 1 pardw y 1 na p tactw o  wodne i błotne.

Do lwowskiego Komitetu opieki nad wygnań­
cami Z Prus wpłynęły następujące d a tk i:  N a ucz­
czenie w yboru p rezyden ta  m iasta  Lw owa, złożono 
d la  wygnańców 27 z ł r . , N. N. z Jezie row iec 2 
z łr. wa.

Pom iędŁ / wygnańcam i z P ru s  są do um iesz­
czen ia :

1) F u rm an  mogący być stróżem  kam ienicznym , 
żonaty , bezdzietny . 2) B uchalter, mogący p rzy jąć  
obow iązki m agazyn iera lub k as jera  p rzy  gospodar­
stw ie. 3) C zeladnik  rzeźn ick i um iejący i m aBar- 
stw o. 4) Ś lu sarz  maszynowy, k tó ry  p racow ał czas 
d łuższy w fabrykach we F ra n c ji  i  A lzac ji. 5) Ow­
czarz , żonaty . 6) S tan g re t, żonaty , bezdzietny.

Z g łaszać się należy  (gm ach te a tra ln y , p ie rw ­
sze p ię tro , liczba 17).

J a r  Dobrzański.
Dla Wdowy po dyurniście ziożyłs. pan i L ud ­

w ika  G. 2 złr.
Deputacja ruska, złożona z pp. prof. dr. 

Ogonowskiego, prof. Rom ańczuka i B ełeja, była 
w czoraj — ja k  donosi M ir  — n p . nam iestn ika  
a prośbą, ażeby S ta ro s tw a  nie ścieśniały zakresu  
działalności czytelń .

Z „Sokoła*. P a n i S em brich-K ochańska zło­
żyła n a  rzecz funduszu budowy w łasnego gmachu 
Tow. g im nastycznego „Ssokoł* kw otę 200 zł., za 
k tó re  w ydzia ł Tow. sk łada  nin iejszem  wielce S za­
nownej daw czyni najserdeczn iejsze  podziękow anie.

Jubileusz dra Bogusława Longchampsa p rzy - j 
pada  dnia 30. czerw ca br. Czcigodny ju b ila t, p e ł­
niący obecnie funkcje lek a rza  m iejskiego we Lw o­
wie, odbywszy kam panję w leg ji nadw iślańskiej 
roku 1831, ukończył s tu d ja  w U niw ersytecie p ra- 
SKim. D ysputę odbył dn ia  27. czerw ca 1836 roku 
w auli K aro liń sk ie j, a w trz y  dui o trzym ał pro- i 
mocję. N a uroczystości te j był obecny tak że  jene- j 
r a ł Skrzynecui. Tenże w szedłszy do sa li pow itany 
zos ta ł po łacin ie . Oprócz je n e ra ła  byli także obecni 
H en ryk  i J e rz y  ks. L ubom irski, tu d z ież  L udw ik , 
Skrzyński.

Mianowania. R ada szkolua k rajow a zam iano­
w ała tym czasow ego nauczycie la  M ikołaja K a je ta n a  
S taszk iew icza  rzeczyw istym  nauczycielem  s-k o ły  
e tatow ej w Z a łu k w i; nauczycie la  M arc na Pom o- 
sław ; kiego rzeczyw istym  nauczycielem  szkoły e ta ­
tow ej w T rzc ian ie  ; nauczycie la  F e lik sa  R ybińskie­
go rzeczyw istym  nauczycielem  młodszym szkoły 
etatow ej n a  S tru s in ie  w T a rn o w ie ; nauczyciela 
JaH a Chełm eckiego rzeczyw istym  nauczycielem  
szkoły eta tow ej w S zczaw nicy W yżnej ; nauczy­
cielkę tym czasow ą Salomeę G aw likow ską rzeczy ­
w is tą  nauczyc ie lką  szkoły etatow ej w Ż u ro w ie ; 
nauczycie lkę A lekbandrę Turnellów nę rzeczyw istą  
naaczycielką szkoły etatow ej dziew cząt w Nowym 
T argu  i nauczycie lkę tym czasow ą szkoły etatow ej 
w Z aleszczykach Ja n in ę  Złochowską rzeczyw istą  
nauczycielką m łodszą te jże  szkoły.

Pomnik ks. Józefa Poniatowskiego, z  komu­
n ik a tu , otrzym anego z se k re ta r ja ta  K o ła  polskiego, 
a  podanego we w czorajszym  num erze Dziennika , 
dow iedzieliśm y się, iż  n ie jak i p. W i z n e r  z L ip ­
ska w liście, wystósow anym  do K oła , ofiarował 
się przedłożyć kosztorys re s ta u ra c ji pom nika k s ię ­
cia Jó zefa  Poniatow skiego  w L ipsku , o raz zająć 
się nadzorem  te j re s ta u rac ji za pewnem w ynagro­
dzeniem . P o  w yjaśn ien iu  jednak , udzielouem  K ołn  
p rzez  p. M o c h n a c k i e g o ,  iż W ydz ia ł krajow y 
zajm uje się ju ż  re s ta u rac ją  tego pom nika, uznano 
spraw ę za za ła tw ioną. O tóż, na podstaw ie naszych 
inform acyj, otrzym anych ze ź ró d ła  kom petentnego, 
możemy skonstatow ać, iż  p. M o c h n a c k i  był w 
błędzie, a l b o w i e m  W y d z i a ł k r a j o w y  s p r a ­
w ą  r e s t a u r a c j i  p o m n i k a  k s .  P o n i a t o w ­
s k i e g o  o b e c n i e  w c a l e  s i ę  n i e  z a j m u j e .  
P om nik te n  był w praw dzie ju ż  raz  restaurow anym  
kosztem  fnndnszu krajow ego, a le  jeszcze przed 
10 la ty , w roku 1876, na w niosek ówczesnego 
k o n serw ato ra  budowli i pomników historycznych, 
p. M ieczysław a Potockiego. W ów czas chcia ł naw et 
W ydzia ł k ra jow y ów pomnik w raz z g runtem  n a ­
być na w łasność k ra ju , ale p e rtrak tac je , p row a­
dzone w tyra w zględzie z ówczesną rep rezen tac ją  
m. L ip sk a  nie doprow adziły do dodatniego rezu l­
ta tu . R ad a  m. L ip sk a  nie zgodziła się n a  propo­
zycje W ydziałn  krajow ego, zasłan ia jąc  się tem, iż 
m a  o b o w i ą z e k  k o n s e r w o w a n i a  t e g o  p o ­
m n i k a  n a  w i e c z n e  c z a t y  i p r z y j m u j e  
n a  s i e b i e  w s z e l k i e  k o s z t a  p r z y s z ł e j  
r e s t a u r a c j i .  T ak ośw iadczyła ów czesna r e p r e ­
zen tacja  m. L ip sk a , dzisie jsza  zaś pod wpływem 
będącej na po iządku  dziennym polonofobji o ośw iad­
czeniu swej poprzedn iczk i nic w iedzieć nie chce !

Pom nik ks. Poniatow skiego , um ieszczony przy 
u licy „L “ss in g s tra sse “ , nart rzek ą  E U terą , zrobiony 
je s t  z kam ienia w k sz ta łc ie  rzym skiego sarkofagu.
Z fron tu  um ieszczone są po bokach orły  polskie z 
m arm uru, w środku ta b lic a  z napisem : „Księciu
Józefowi Poniatowskiemu* , poniżej d ruga tab lica  
z napisem : „ Wojsko p o l s k i e N a sarkofagu  u-
m ieszczone są godła jego  godności, tj .  na poduszce 
miecz, buław a m arszałkow ska, pokry te  rzym skim  
hełmem. N a odw rotnej s tron ie  pom nika um ieszczony 
je s t  n ip ia : Urodził się d. V I  maja M D C O L X I. 
Poległ z  chwalą d. X I X  Octobr. M D C C C X III .“ 
P ouiżej w idnieje n a p i s : nAcre publico llegnor.
Galiciae et Lodomer<,aett. N a jednej z bocznych 
ścian  pom nika nm ieszczon je s t  w p łaskorzeźbie z 
b iałego m arm uru m edaljon księcia , w yrobiony na 
w zór jego niegdyś posągu Torw aldsena. dzieło zn a­
kom itego d łu ta  naszego a r ty s ty  rze źb ia rz a  prof. 
M arconi’ego. N a drugiej z bocznych ścian  um iesz­
czoną je s t  ta b lic a  z herbem  „Ciołek* i napisem : 
rX . Józe f Poniatowski*, a u dołu n ap is . Restau- 
ratum A . D. M D C C C L X X V I.“

Składki. N am iestn ictw o przedłużyło  na prze- * 
c iąg  jednego  roku pozw olenie udzielone ks. T io- 
trow i Soubiel e, przełożonem u Zgrom adzenia ks. 
M isjonarzy w K rakow ie, do zb ieran ia  w całym 
k ra ju  dobrowolnych sk ładek  na rzecz zaniedbanych 
chłopców, zostających w domn schronien ia i p racy  
w K rakow ie, z zastrzeżeniem , żejzbieraniem  sk ładek  
zajm ow ać się będą upoważnione do tego i zaopa­
trzone w certyfikat w ystaw iony przez ks. P io tra  
Sonbiełłę, a w idym owany p rzez  tu te jsz ą  D yrekcję 
policii. —  P . m in iste r w yznań i ośw iaty, w po­
rozum ieniu z M inisterstw em  spraw  w ew nętrznych, 
udzielił pozw olenie do połowy październ ika  r. b. 
g r .-k a t. urzędow i parafialnem u w H njsku , z b ie ra ­
n ia  sk ładek dobrowolnych w G alic ji i na Bnko- 
w inie, na rzecz budowy kościoła w P acław ie , 
z wyłączeniem kw esty  od domu do domu. Zbie­
raniem  składek zajm ow ać się m ają ty lko osoby 
upow ażrione do tego przez w zm iankow any urząd  
parafia lny  w H njsku i zaopatrzone w certyfikaty  
w idym owane przez S tarostw o  w Dobrom iln.

Na zupę rumfordzką złożył p. G idali N adel 
10 zł., k tó rą  kw otę dołączono do funduszu na 
rok  1887.

Na nagrobki d la śp. K aro la  Pohoreckiego i 
Sam uela Eeligdow icza, w eteranó"" z r. 1831 n a­
deszły następa jące d a t k i : O lga R. 50 ct.., N a ta lia  
O. 50 ct., W . W. 2 zł , M anusia 20 ćt., Zofja 
P . 36 ct.. W anda D . 25 ct., J a n  Łobos 1 zł.

Za pow yższe d a tk i składam  se ideczną podzię­
kę łaskaw ym  ofiaimdawcom.

M . Ł . Krępowski, 
gospodarz kom itetu.

Z armji. K ap itan  I . k la sy  obrony krajow ej, 
A lfred  hr. P  o n i ń s k i , p rzy  sposobności p rze ­
n iesien ia  go w stan  spoczynku, o trzym ał „ad ho- 
nores* stopień m ajora, z uwolnieniem  od taksy.

Wakują posady m anipulacyjne i służbowe za ­
strzeżone wysłużonym ck. podoficerom, a to li po za 
gran icam i k ra ju  a mi m ówicie w Czechach, w S ied­
m iogrodzie, na W ęgrzech icd.

B liższą * wiadomość co do w arunków  i t e r ­
minu podań pow ziąć można w IV . departam encie 
M agistra tu .

Dary. C esarz udzielił z p ryw atne j swej szkatu ły  
gm inie Paw łokom a, w powiecie brzozow suim , na 
w ew nętrzne urządzenie c e rk w i, zapomogi w kw. 
100 z łr. wa.

Przy wyborze uzupełniającym jednego członka 
R ady  pow iatowej w R ohatynie, z grupy  w iększych 
posiadłości, w ybrany zosta ł p. W inc. Żelechowski, 
w łaścic iel dóbr.

Dwa psy legawe, angielsk iej rasy , m aści b ia ­
łej z c z a rn e m , ze znaczkam i opłaconego podatku 
N r. 522 i 297, cenione a a  k ilk ase t zł. skradziono
12. bm. rano  p. Edmundowi L ., z podw órza domu 
pod 1. 3, p rzy  ul. W ronow skiej.

Kradzież. W  osta tn ich  m iesiącach t. r. sk ra ­
dziono w Nowym Sączu na szkodę adw okata  d ra  
L . B.. 11 sz tu k  akcyj kolei K oszycko - Bogumiń- 
skiej („K aschau-O derberg*), każda  po 200 zł. z ku ­
ponam i bieżącem i od 1. s tyczn ia  1886 r . , m iano­
w icie N r. 106.420, 106.421, 106.423, 106.425,
106.427, 106.428, 106.429, 1U6.433, 106.437,
106.438 i 106.439. O strzega się publiczność przed 
nabywaniem tych walorów.

Restauracja niektórych domów odbywa się bez 
użycia przepisanych środuów  ostrożności. W czoraj 
o m a l, że spadająca  d rab in a  p rzystaw iona do b a l­
konu domu przy ulicy Jag ie llo ń sk ie j 1. 12, nie z a ­
b iła  przechodzącego tam tędy  jednorocznego ochot­
n ik a  p. K ., k tó ry  o trzym ał tylko lekkie uderzenie 
w ram ię. N a ulicy R zeźnickiej znowu pokryw ają 
kam ienicę N r. 3 b lachą , bez u staw ien ia  odpow ie­
dniego rusztow ania, um ożliw iającego przejście przez 
chodnik. Czy to  się dzieje za w iedzą urzędu  bu­
downiczego ?

Usiłowane samobójstwo. W czoraj o godzinie 
3. popołudniu, robotnik  F ranciszek  U., m ieszkający 
przy  ulicy Łyczakow skiej 1, 2 1 , pow iesił się we 
własuem pom ieszkaniu na rzem iennym  pasku, lecz 
zos ta ł p rzez sąsiadów  w czas przez odcięcie rz e ­
m yka uratow any , —  Powodem tego rozpaczliw ego 
czynu m iała być nędza.

Śmierć w płomieniach. D nia 9go bm . we w si 
Turczynow cach w powiecie S am b o rsk im  , spłonęła 
w nocy ch a ta  jednego z tam tejszych  w ieśniaków . 
N a drugi dzień dopiero s p o s tr z e ż o n o ,  że w łaściciel 
cha ty  w raz z 12-letn ią  córką zna leźli śm ierć w 
płom ieniach. C iała ich spaliły  się n a  węgiel.

Kradzieże w kościele OC. Bernardynów. W  cią­
gu roku ubiegłego n ieznani złodzieje dopuścili się 
w kościele BernardyńsKim licznych  kradzieży  i po­
mimo energicznych poszukiw ań nie m ożna ich było 
w yśledzić. D opiero onegdaj kościelny doniósł, że 
spraw czynią k radzieży  je s t  n ie jak a  K a ta rz y n a  M., 
m ieszkająca p rzy  ulicy H alick ie j 1. 37. D okonana 
w je j m ieszkaniu  rew iz ja  w ykazała  praw dziw ość 
podejrzenia.

W  łóżku bfcwieui znaleziono pocięte na ka- 
walfei nak ry c ia  z o łta rzy , a k tó re  w łaśnie pocho­
dzą z kradzieży . Dodać musimy, że w kró tk im  
przeciągu  czasu skradziono z kościoła k ilkanaście 
tak ich  nakryć.

N ie potrzebujem y nad m ien iać , że złodziejkę 
uwięziono za raz  po rew iz ji.

Wykaz inspekcji Dyrekcji policji z 14 kW eth ia .
Skradziono srebrny  dam ski zegarek  w art. 5 zł., a 
w drodze do K ulikow a z wozu 2 sn rdn ty  i 2 ba- 
k ieszk i w art. 40 zł. -  /gu b io n o  abszyd i św ia­
dectwo J a n a  Seóka. —  Znaleziono sakiew kę z kw. 
3 zł. 75 ct. i 3 k luczyki na łańcuszku.

Z Krosna donoszą o następującym  w ypadku: 
N ad strażn ik  skarbow y Ję d iz e j M azg a j, s tacjono­
wany w D ukli, zabaw iał się dnia 3. bm. do pół­
nocy u swojego kolegi. Gdy następnie w stan ie  
n ietrzeźw ym  pow racał sam do swojego pryw atnego  
m ieszkania, przechodząc wałem  m łynówki zatoczył 
się i w padł do te j m łynów ki, w której głębokość 
Wudy zaledwie 40 cm. wynosi, a nie mogąc pow stać
0 własnych siłach zn a laz ł w niej śm ierć przez u- 
duszenie się. N a ciele M azgaja nie znaleziono ża­
dnego uszkodzenia an i oznaki doznanego gw ałtu , 
a le k arz  m iejski dr. R eiss -p raw dzit opisany powy­
żej rodza j śm ierci.

Z Dobromila donoszą nam, że tam te jszy  n a ­
czeln ik  s ta c ji kolejowej zosta ł aresztow any w raz 
z 4 posługaczam i pod zarzu tem  defraudacyj tow a­
rów z kolejowego m agazynu. (Reforma).

Wiedeń 14. kw ietn ia . P rzed staw ien ia  w p a ­
łacu  ks. Schw arzenbergów  zakończyły się w czoraj. 
W  niedzielę z powodu obecności cesarza  w idow i­
sko rozpoczęło się o godz. 8 ., g ly ż  — ja k  w ia ­
domo —- m onarcha zw ykł wcześnie udaw ać się na 
spoczynek i o rannej godzinie w staw ać. Cesarz z 
żywem zajęciem  przysłuchiw ał się p rzedstaw ien iu
1 k ilk ak ro tn ie  w yraz ił w rozm owie z różnem i oso­
bami, oraz ze znakom itym i am atoram i, swoje za ­
dowolenie i uznanie.

Podczas w czorajszego p rzed staw ien ia  zdjęto 
fotografię z osta tn iego  obrazu z żywych osób, p rzy  
ośw ietlenin elektryr-znem.

„Cudowne dzieCKO*. W ielk i koncert p rzygo­
tow uje W arszaw  i , z k tórego dochód ma posłużyć 
synkow i p. K az im ierza  Hoffmanna do w yjazdu za 
g ran icę. „Cudowne to  dziecko", zdum iew a swoim 
ta len tem  naw et tak ich  znawców ja k  R ub inste in  i 
zadziw iające czyni postępy. D ziesięcio letn i cliłop- 
czyna komponuje już  s a m , a g ra  ja k  praw dziw y 
w irtuoz. F undnsze ojca nie pozw alają  na w ysłanie 
Jó z ia  za g ran icę  , otóż grono m iłośników sz tuk i 
postanow iło u rządzić  p rzedstaw ien ie  ua te n  cel, 
k tó re  z pew nością pomyślnym będzie uwieńczony 
skutkiem

Ogólna długość rzek spławnych w gran icach  
K ró lestw a Polskiego wynosi 3.073 w iorst. Z tego 
567 w iorst w ypada na W isłę, 250 w iorst na P i­
licę, 175 w iorst na W ieprz, 266 w iorst na W artę , 
285 w iorst na N arew , 510 w iorst na Bug, 380 
w iorst na Niem en, 98 w iorst na k an a ł Auguctuw- 
ski i 482 w io rst na k ilk a  rzek  pomniejszych.

Przyzwoici ludzie. D w a petersbursk ie dzien­
n ik i Nowosti i Nawoje Wremia od k ilku  tygodni 
codzień w ym yślają sobie, na czem św ia t stoi. 
Zwrócono nareszcie ich nw agę na niewłaściw ość 
tak ie j „polem iki*, więc Now. Wremia ta k  się n- 
niew innia w num erze z 5. k w ie tn ia : „Cóżeśmy
winni, że w Nowosttach p iszą  Indzie, nie m ający 
w yobrażenia o przyzw oitości ? My z nimi polem i­
zujemy, ja k  Indzie porządni, a o n i !... Ot, np. tak i 
w ypadek: p rzed  kilkn  dniam i podaliśm y p o rtre ty

I chłopów ze sm oleńskiej guoern ji, pokąsanych przez 
w ściekłego w ilka i odesłanych do P as te u ra . N o ­
wosti na drugi dzień don iosły : „„W  Now. W r.
na drugiej stronicy zna jdu ją  się bardzo tra fn e  
p o rtre ty  redaktorów  tego p i s m a " T a k ?  W ięc to 
są nasze p o rtre ty  ? Niech i ta k  będzie! A le w t a ­
kim  raz ie  Nowosti są w ściekłem i w ilkam i, chociaż... 
n ie! redaktorow ie Nowosti nie m ogą być w ście­
kłem i w ilkam i, bo są owemi n iecL ljjnem i s tw orze­
niam i, k tóre do chlewów zam ykają*.

Piękność skończona. C zytam y w K ur. Cods.: 
Znany im ptesario  ozw ajcarsk i Quevas., obwożący 
po E uropie rozm aitych bardów, olbrzym ów, dziwo- 
tw orów, w ynalazł obecnie nowe subiectum w po­
s tac i p ięknej, ale to k lasycznie p ięknej kobiety, 
i okaz swó; pokazuje za pieniądze.

Quevas, baw iący te ra z  w P eszcie, zam ie iza  
z „pięknością* przybyć do W arszaw y, u trzym ując, 
że jeże li w mieście, słynącem  z pięknych kobiet 
(poculebca !), jego okaz zyska uznanie, wówczas 
może liczyć na w szystk ie m iasta  w caiej Europie.

Owa piękność je s t  to  G reczynka, licząca obec­
nie 22 la t  w ieku.

Im presario  zam ierza w końcu tego m iesiąca 
przyjechać do nas i w ystaw ę „żywej figury* u rz ą ­
dzić w wynajętym  jn ż  lokalu  na Nowym Świecie.

Czy głoszone pochw ały okażą się w  rzeczy ­
w istości słnsznem i? —  nie m o ż n a 'n ic  przesądzać, 
w każdym  jednak  raz ie  pokazyw anie p ięknej ko­
b ie ty  za  pieniądze, przynajm niej u nas, będzie 
o ryg inalną nowością.

Marzenie o wiecznym pokoju pokutuje znów 
w Europie. O w cieleniu  jego m yśli obecnie głów ­
nie prof. V irchow , k tó ry  rozsy ła  do znakom itszych 
osobistości w szystk ich  narodow ości zaproszenia, 
n ak łan ia jąc  je  do założenia S tow arzyszenia , k tóre- 
by pracow ało nad pok>-jowem zała tw ian iem  sporów 
m iędzynarodowych. Gdy się zoierze odpow iednia 
ilość członków, w tedy ma prof. V irchow  zam iar 
zw ołać ogólne zebran ie w celu ułożenia s ta tu tó w  
T ow arzystw a.

Największy tunel. M iasto Nowy Jo rk , k tórego  
wodociągi zbudowane w roku 1832 kosztem  70 
milionów fr., nie w y sta rcza ją  jn ż  dawno nadzw y­
czaj zw iększonej ludności, buduje nowy wodociąg. 
Tunel będzie m iał długości 16 k ilom etrów  i p rze ­
zeń przeprow adzoną będzie woda z je z io ra  Croton. 
D zieło to, nad którem  pracu je 6000 ludzi, kosz to ­
wać będzie 300 milionów fr. i wykonane zo s tan ie  
w ciągu la t  dwóch.

Strejk... zamiataczy śmiecia i zg a rty w an ia  
b io ta wybuchł w Stam bule na przedm ieściu P era .

Miljonowa kradzież. D zienn ik i zagran iczne 
przynoszą obecnie nieco więcej szczegółów  o k ra ­
dzieży, popełnionej w zam ku zm arłego m argrab iego  
F aggese , w F ogg ji. N ieboszczyk pozostaw ił oprócz 
zbioru drogich kam ieni, p rzedstaw ia jących  znaczną 
w artość, pap iery  na przeszło 1 m iljon fr. P on ie­
w aż m argrab ia  um arł kaw alerem , m iędzy spadko­
biercam i jego pow stały po ogłoszeniu testam en tu  
n iesnask i, k tó re  dopiero po długich układach do­
p row adziły  do zgody. P rz e z  czas trw an ia  proce­
sów spadkowych, dbała o dobro swoje rodzina 
zm arłego poleciła zapieczętow ać sądownie w szy st­
k ie w ejścia do w ili Faggese, g d z ie . nagrom adzone 
były skarby  zm arłego m a ig rab ie g o ; nad to  naję li 
Własnym kosztem  do 20 karab in ierów , sp raw u ją­
cych p rzez  2 tygodnie blisko s tra ż  przed  zam kiem . 
Gdy nakoniec udało się in te rw encji tsądów pogo­
dzić zw aśnione strony  i chciano p rzystąp ić  do po­
d z ia łu  skarbów , w w ili Faggese zaw artych  —  nie 
było się jnż  czem dzielić. N iew ytłum aczonym  spo­
sobem w targ n ę li do zam ku niew iadom i złodzie je  i 
z za d ziw ia jącą  dokładnością w yprzątnęli zamek. 
K asa, w k tó re j znajdow ały  się pap iery  w arto śc io ­
we, była rozb ita , z całego skarbu  nie pozostało 
ani jednego lira , b ry lan ty  w szystk ie zniknęły  Zło­
dzieje pozostaw ili jedynie weksle, oznaczone przez 
m argrabiego w testam encie, jak o  nieposiadające 
w artości. Z naczna ilość re jz te k  jedzen ia , zn a le ­
zionych w zam kn, każe wnosić, że spraw cy o lbrzy­
miej k radz ieży  baw ili p rzynajm niej z tydzień  w 
gmachu. Spadkobiercy rażen i jak  piorunem  w ieścią 
o zniknięciu  upragnionych skarbów  jednozc odnie 
postanow ili sądownie zaw ezw ać w ładze policyjne 
F o g g ji o w ynagrodzenie poniesionych s tr a t ,  albo­
wiem w ładze te  są odpow iedzialne za  k a rab in ie ­
rów, k tó rzy  spraw ow ali s tra ż  zamkową. N a ślad  
złoczyńców dotąd nie natrafiono.

Stówko o wierszu Marji Bartusówny
p. t . :

„Do śm ie rc i.”
Tisano i mówiono o wierszu ś. p. Marji Bar­

tusówny pod nap. „Do śmierci* bardzo w iele, 
gorszono się pesymizmem jaki z niego wieje, od­
sądzono autorkę od wiary, a gdzieniegdzie ozwał 
się głos politowania.

„Za wiele dobrego na je d n e g o !"
Gdyby bowiem komentatorowi^ wiersza Marji 

Bartusówny byli wglądnęli w tomik wydanych 
jej poezyj, lub cierpliwie wyczekali końca dru­
kującego się szkicu biograficznego poetki w 
Ognisku Domowem, kreślonego przez Wacława 
Koszczyca, pewnie byliby zdanie swoje zmienili, 
a tem samem uniknęli śmieszności. Lecz u nas 
zwykle tak bywa, pisze się o tem czego się nie 
zna, lub czego się nie rozumie, bez względu na 
to, jaki tego może być skutek.

Lecz nam nie o to chodzi. Przedewszystkiem 
chcemy sprostować mylne tw ierdzenie: jakoby 
wiersz Mai j, B. ped nap. „Do śmierci" był o- 
statnim, napisanym przed samym zgonem, dalej 
postaramy się udowodnić, że wiersz ten był naj­
naturalniejszym wypływem psychologicznego mo­
mentu poetki, który przytem stanowi dalszy ciąg 
jej pojęć i wierzeń.

Kiedy z początkiem roku 1883. przenieśli­
śmy redagowane przez nas czasopismo Przedświt 
z Czerniowiec do Lwowa, zaprosiliśmy do współ- 
pracownictwa, między inne rai znanemi autorami 
i Marję Bartusównę, która udzieliła nain zbiorek 
swoich poezyj, pozostawiając wybór takowych 
redakcji.

W  tym więc zbiorku, z którego ogłosiliśmy 
parę poezyjek w Przedświcie, znajduje się w ła­
śnie ów głośny dziś w iersz: „Do śmierci." P i­
sany więc był prawdopodobnie w czasie między 
rokiem 1882 a 1883.

Po nim zaraz następuje wiersz inny pod 
ty t .: R e z y g n a c j a  dotychczas nadrukow any 
Podajemy takowy w skróceniu jedynie dla zwró­
cenia uwagi na nastrój duchowy poetki w czasie 
pisania wi. rsza „Do śmierci.*

Ptaku m ój, ptaku złctych p ió r!
Czarowny pieśni twoich ton !
Drzy w nim słowiczych jęków chór 
I  rozbujany serca dzwcnl i t. d.

Ptaku mój ptaku, złotych piór ;
W" słonecznych blaskach tobie żyć 
Na szmaragdowych szczytach gór 
Na perłach rosy — zachwyt pić 1

• • •  • • • • * • • • • • •
Boś jako dumny ptaków król 
& wiat winien widzieć — u swych n ó g ! 
Bo cię nad tłumy wyniósł — ból,
Bo cię nad tłumy podniósł — Bóg 1

Ale nie tobie słodkich dum 
O szczęściu cichych nucić ścian 1 
Inaczej, skromny zdrojów szum 
A grzmoty kaskad — stworzył Pani

Ptaku mój ptaau złotych p ió rl 
Twa pieśń w rusałki zbrojna m ocl 
To zdobna tęczą — groźba ch m u r!
To od gwiazd skrząca —  zdradna noc 1

Lecz złotopióry ptaku mój 
W słonecznych blaskach tobie żyć 
A mnie jak cichy ginąć zdrój...
A mnie jak tęokna brzoza być 
W  słowiczy zasłuchana śpiew 
W bujnej skąpana rosy łzach —
A le .. ukryta w cieniu drzew 
I w zapomnienia szarych mgłach.

Buch człowiek" żyje w pieśni i czynach — 
do wymarzonego szczęścia po za grobem, czy 
„ręka śmierci wiedzie,* to kwestja wiary, zasa­
dzająca się na subjektywizmie pojęć. Bardziej 
objektywnem i zasadniczem jest pojęcie Marji 
Bartusównej „nie mające nic wspólnego z asce- 
tycznemi pragnieniam i religijnem i", jak mówi 
W. Koszczyc — w rozpraw;e o życiu Marji 
B artu ś . 

Pieśni! „Tobi^ żyć w łonecnych blaskach, 
Mnie w zapomnienia starych mgłach*. 
Wynikiem nastroju duchowego poetki — 

dalszym, konsekwentnym napisaniu po wyż przy* 
toczonego wiersza — był wiersz pod tytułem 
„Do śmierci*. 

Jako przyczynek do wspomnień cierniowego 
życia poetki, przytoczę tu jeszcze wiersz, dotych­
czas niedrukowany, który mieści w sobie sporą 
dozę ironji zaprawnej humorem. Tytuł wiersza: 

Ze wspomnień miejskiej szkoły, 
naśladow anie  

(jń i e z G o e t h e g o ) .  
Znasz h ten kraj 
Gdzie wstęgą San się wije? 
Gdzie lasów cień —
W pół dzikie ludy k ry je !
Gdzie buja wiatr 1
A bieda z nędzą w parze 
P asterską pieśń
Przygrywa na fujarze?1
udzie stanął czas
N u  mówiąc ani słowa I
/n a sz li  trn  k ra j?
A ch!... to jest... „Nienadowa".

** *
Znasz li ten gmach 
Na którym grzyb porasta?
A który wzniósł,
Architekt z czasów Piasta,
Co w koło — dziur —
Koronką lśni przejrzystą 
Przez które — w gwiazd 
Spoglądam twarz złocistą!
Gdy w lubych gzach 
Skacze mi mysz po głowie 1 
Z naszli ten „Gmach"
To szkoła ir „Nfenadowie."

*3fC jf;
Znasz li ten step 
Co w koło ją  otacza — 
G d z ie  z wichrem śnieg 
Pijany tan zatacza! 

 ̂ hu!... a hu!...
Schrypłemi nucąc głosy —
I wierzcDj drzew 
Zginając — jakby kłosy l 
Gdy w oknie ja ,
O lubym marzę Lwowie.
Z naszli ten rtep?
To piuk mój w „Nienadowie."

i t. d.** *
Jak wiadomo, Bartnsówna była w Nienado- 

wej na posadzie nauczycielki — wiersz ten jes t 
więc ilustracją jej tamże pobytu.
_________________  J .  H . Rycht&i.

Wiadomości literackie i artystyczna.
Wiadomości osobiste. Pani Anna B o c a k a j ,  

która 7 tak wielkiem powodzeniem występowała 
w Salzbnrgn, zaangażowaną została wreszclt prses 
Dyrekcję lwowskiego teatru na 4 miesiące. Pierw­
szy raz wystąpi sympatyczna primadonna w czasie 
świąt 'Wielkanocnych. Szczerze cieszymy się z po­
wrotu p B., której brak dawał się noznwać w 
obecnym składzie personaln operetkowego. — Pani 
Z i m a j e r  wystąpiła dnia 13. bm. w 'Wiedniu w 
„Angot* i zyskała ogromne powodzenie.

Raportuar teatralny. CzwartoL. „Cyrulik Se­
wilski* (występ pani Kochańi-kiej).

(m) Wieczorek, który odbył się onegdaj w 
„Sokole*, odznaczał się nader nrozmaiconym pro­
gramem, w całości wykonanym. Rozpoczął się kon­
certowo odegranemi produkcjami kompletnej mu­
zyki 9go pałka piechoty bar. Packenyl. Z odegra* 
nycn przez orkiestrę utwurów p. E m anuela Kacz­
kowskiego , przyjęła publiczność polonez poświę­
cony „Lutni* i „Króla Lira* hncznemi oklaskami. 
Ostatni z tych utworów, poemat symfoniczny, 
skomponowany niedawno, świadezy wymownie o 
niepospolitem talencie młodego muzyka. Kompozy­
tora wywołano kilka razy i obdarzono długo frwa- 
jącemi oklaskami.

Produkcje magiczne p. Kolinka i ko&oert na 
kieliszkach bardzo się podobały.

O przedstawieniu amatorskiem komedyjek pod 
tytułem : „Samson i Dalilla* i „Stryj p rsj iechał* 
możemy tyle tylko powiedzieć, że wypadło bardzo 
adatnie. W przedstawieniu brały ndział panie T., 
Kit., i Śliw., tndzież „Sokoły" Janikowski, Pizl i 
Stupnicki.

Publiczność opuściła po godz. 10. sa ię , uba­
wiwszy się doskonale.

Śmigus w nuwym (8.) numerze podaje praw­
dziwie artystycznie wykunane portrety zmarłego 
wieszcza naszego, Bohdana Zaleskiego i pani Sem- 
brich-Koohańskiej. Oba portrety odznaczają się 
zarówno podobieństwem jak i pochwyceniem oha- 
raktern. Autorem jest znany ze swego talentu 
malarz, p. Marceli Harasimowicz, najlepszy obe­
cnie portrecista lwowski, który Śmigusa stale za­
sila rysunkami. Treść jak  zawsze obfita, tym ra ­
zem traktuje zasadniczo niektóre sprawy. W ogóle 
Śmigus rozwija się z każdym nnmerem, a tak  pod 
względem formy zewnętrznej, jak  części literac­
kiej, może śmiało rywalizować nietylko z naazemi, 
ale i wiedeńskiei .1 pismami. Adres Redakcji : H a­
licka 1. 46.
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Ruch Stowarzyszeń.
Walne zgromadzenie tarnopolsk iego  oddziału 

T ow arzystw a pedagogicznego odbędzie się w  T a r­
nopola dnia 21. k w ie in ia  w zabudow aniu Semina- 
rjum  nauczycielskiego o godzinie 2. Z porządku 
dziennego odczytał p. W ł. Świechło rozpraw ę na 
te m a t:  „N auita zręczności w pracy jak o  czynnik
wychow aw czy."

N adm ienia się, że za najlepsze, a w ogóle 
udatne odczyty i rozpraw y, m iew ane na każdo- 
razowem  zgrom adzenia, w yplaeac będzie zarząd  
p r ' n ie  pieniężne w wysokości od 10 do 25 zł.

Z  izby sądowej.
Wiedeń 12. kw ietn ia.

(Propinacja miejsku w stosunku do szynkarzyj-
Od r . 1849 za s trze g a ła  gm ina m iasta  T arn o ­

pola p rzy  każdoczesnem  w ydzierżaw ieniu  p rop ina­
cji m iejskiej, d la  upoważnionych urzędownie szyn- 
karzy  praw o sprow adzania p iw a za  uiszczeniem  
opłaty  gm innej po 2 złr. 10 cnt. od 2-w iadrow ej 
beczki. Z p raw a tego, ko rzy sta ł p rzez  20 przeszło  
la t  ta k że  tra k t je rn ik  Jó z e f  S t  i b r  a , licencje 
3zynkarską w ładzy politycznej p o s iad a jący ; w o s ta t­
nich jed n ak  la tach  zaczęto od niego żądać n ierów ­
nie wyższej opłaty, z czego w yw iązał się spor, 
przez M inisterstw o spraw  w ew nętrznych n a  ko­
rzyść S tib ry  rozstrzy g n ię ty . P rzec iw  temu orze 
czeniu M inisterstw a w niosła gm ina m iasta  T arno ­
pola p rzez  adw okata  d ra  R ajm unda S c h m i d t a ,  
zażalen ie do T rybunału  adm in istracy jn eg o , pod­
nosząc, że licencja w ładzy politycznej została  w y­
dana S t i b r z e  z w yraźnym  dodatkiem : „bez u- 
szczerbkn p raw a p rop inac ji" , że zatem  gm ina
może jak o  w łaścicielka tego p raw a żądać od S ti­
bry tak ich  samych op ła t ja k  od zw ykłych szyn- 
k«rzy  propinacyjnych i nie po trzebuje zadaw al- 
n iać się op ła tą  gm inną po 2 złr. 10 cent. od be­
czki, k tó rą  ta k że  i p ryw atn i konsum enci n iszczają, 
k tó ra  nie je s t w cale w ynagrodzeniem  za  wyszynk. 
U iszczając ty lko tę  o p ła tę , S tib ra  nie płaciłby
nic za w łaściw y wyszynk i s ta łby się n iejako
współw łaścicielem  p raw a  p ro p in ac ji, k tó re  p rze ­
cież w yłącznie i jedynie do gminy m iasta  T arn o ­
pola należy.

Po odbytej tem i dniam i ustnej rozpraw ie i po 
w ysłuchaniu  zastępcy  M inisterstw a, radcy  sekcy j­
nego d ra  Roży i zastępcy Józefa  S tibry , adw okata 
d ra  L udw ika 'W olskiego, odrzucił T rybunał adm i­
n is tracy jny , zgodnie z ich wnioskam i zażalen ie 
łpniny, poniew aż w  myśl dekretu  k an c e la rji nad ­
w ornej z dn ia 8go lis topada 1838 r. we w szy st­
k ich  spraw ach propinacyjnych i szynkarsk ich  ty l ­
ko dotychczasow a używalność („ jepflogenheit) ro z­
strzyga , takow a zaś stanowczo za Sfcibrą p rzem a­
w ia. D odatek  w licenc ji, że ta k ew a  „bez uszczerb­
ku  p raw a p ropinacji" się u d z ie la , tłum aczy  się 
względem na istn ien ie  w G alic ji tego p raw a, nie 
czyni zaś w cale ujmy roszczeniom  Stibry, gdyż 
skoro w yszynk jego  przez ta k  d ługi czas bez ża ­
dnego p iz ez  gm inę kw estjonow ania i  bez żadnej 
z n ią  umowy is tn ia ł, należy op ła tę  gm inną 2 z łr  
10 centów  od beczki, uw ażać za j e d y n ą  zwy- 
czą jną  opłatę, k tó rej jednostronn ie  podw yższać nie 
można.

Gospodarstw! przemysł i handel.
C e n y  z k o ż a  z d n ia  14. kw ietn ia . 1886 r.

T s z e n ic a  
Żyto 
Jęczm ień 
Owies 
Groch 
W yka 
Rzepak 
L uianka  
Konicz czer. 
Uonicz. b iała  
Konicz. szw.

Lwów T arnopol | | J a ro s ła w

8------- 9 1 0  8-25— 8-75 «•■ - —8 60 8‘50—9‘25
6------- 6 25 5-50—6 - 5 - 2 0 - 5 - 8 0  6’-------6.2o
5‘80—7-5016- — 6-25 5'30—6‘— 6‘-----6 50
6 - 5 0 - 7 - -  6 30 *6"------ 6’50 6 ’50 —■—
6’— 10-25 6 — 10-—'6-— 11-50 6-— 10’

45 —52-— 40-—5 2 — '40.—50-—  4 5 —51 — 
:38-— 49-— 35*-45*— 34*— 42*— 33 - 4 6  -

W szystko za 100 kilo netto  bez-w orka.
fh m ie l za 56 kilo loco Lwów, z łr. 5 ’— do 10 —  bez 

odbiorcy.
Okowita za 10.000 l ite r  prot. loco Lwów złr. 24” do 

24-50.
U sposobienie spokojne.

W i e d e f t  6. kw ietnia: N a dzisie jszy  ta rg  dow ie­
ziono n ierogacizny  161!) sztuk ciężkieb  bakonów, 1909 
sztuk Biednieli bakonów i 2767 szlnk  w archlaków .

P łacono  za ciężkie bakony z łr . 38.— do 40- -  
średnie  3 3 — do 37-— , w arch lak i 32-—  do 42 — za 
100 irilo żywej w agi bez podatku.

A. K r z y s z t o f o  w i c  z et Com p. Caff0 S tierbóck, 
albo P r a te m r a s s e  78.

Przegląd polityczny.
L w ów ll5. kwietnia.

Wczoraj odbył się wybór posła do Rady 
państwa z mniejszych posiidłości powiatów T ar­
nów Dąbrowa-Pilzno w miejsce ks. dra Kopyciń- 
skiego, który złożył mandat poselski za poradą 
ks. biskupa tarnowskiego. Ks. Kopyciński przy­
znał wówczas słuszność zdaniu ks. biskupa, że 
jako pracownik na niwie duchownej może stać 
się o wiele pożyteczniejszym, aniżeli jako poseł 
do Rady państwa. To też nie słyszeliśmy, żeby 
ks. K o p y c i ń s k i  ubiegał się ponownie o m an­
dat poselski, a centralny komitet wyborczy dla 
Galicji zachodniej po rezygnacji wszystkich in ­
nych kandydatów zatwierdził kandydaturę ks. 
L e ś n i a k a .  Wczoraj zupełnie niespodziewanie 
odbieramy telegram, że w okręgu tym wybrany 
został — ks. dr. K o p y c i ń s k i .  O ile nam 
wiadome są stosunki w tamtejszym okręgu wy­
borczym, osonistość ks. dra K o p y  c i  ń s k i eg o  
nie jest do tego stopnia popularną, żeby b e z  
w s z e l k i e j  a g i t a c j i  i p o m i m o  w y r a ź n e ­
go  o ś w i a d c z e n i a  b y ł e g o  p o s ł a ,  ż e  s w o ­
j ą  d z i a ł a l n o ś ć  d u c h o w n ą  u w a ż a  z a  p o ­
ż y t e c z n i e j s z ą  od  p o l i t y c z n a ] ,  mćgl po­
zyskać tak ogromne większość głosów, jaką 
wczoraj otrzymał. To też wstrzymując się z 
uwagami dalszemi aż do nadejścia bl:ższych wia­
domości, musimy na razie zaznaczyć, że w obec 
dawniejszej deklaracji ks. dra K o p y c i ń s k i  e g o  
należy spodziewać się powtórnej tegoż rezy­
gnacji.

Co do stosunku głosów w poszczególnych 
powiatach, podajemy cyfry następujące: W Tar­
nowie otrzymał: ks. Kopyciński 120 głosów, ks 
Leśniak 41, ks. Aleksander Poniński 3, dr. Ka­
towski i ,  Boboczko 1. W P ilzn ie : ks. Kopyi-iń- 
ski 138, ks. Leśniak 29 głosów. W D ąbrow ej: 
ks. Kopyciński 85, ks. Leśniak 24. Ogółem na 
448 głosujących otrzymał ks. Kopyciński 349, a 
ks. Leśniak 94 głosów

W  niemieckiem Stowarzyszeniu w Cieszy­
nie toczyła się onegdaj gwałtowna walka między 
stronnictwem niemiecko-narodowem a niemiecko- 
liberalnem o wybór przewodniczącego. Zwycię­
żył kandydat niemiecko-narodowy dr. R o s n e r  
przeciw D e m l o w i .

Z Wiednia donoszą, że już przed Lilku 
dniami m deszła tam odpowiedź Rządu rumuń­
skiego, w której Rumunja zgadza się na rozpo­
częcie rokowań handlowych w Wiedniu. W sku­
tek tego Rząd austrjaciii zaproponował Rządowi 
rumuńskiemu, aby rokowania te ju t  w przyszłym 
cygodniu mogły się rozpocząć.

Redaktorem Dnicto. Warsz. ma zostać W sze- 
wołod K r e t o w s k i ,  który cieszy się sympatją 
sfer urzędowych.

Istniejące w Warszawie, przy urzędzie s ta r­
szych Zgromadzenia kupców, biuro dla wydalo­
nych z Prus , poddanych Królestwa Polskiego i 
pogranicznych gubernij cesarstwa rosyjskiego, na 
początku przyszłego miesiąca maja a najdalej do 
dnia 15. Lm będzie zw iniętem; skazani przeto 
na wydalenie, chcący korzystać z usług biura, 
zechcą przed upływem tego czasu ponadsyłać, 
pod adresem urzędu starszych Zgromadzenia kup­
ców miasta Warszawy, odpowiednie deklara­
cje , przez Komitet dla wygnańców w Poznaniu, 
lub właściwych mężów zaufania poświadczone, 
później bowiem żądania ich nie będą już mogły 
otrzymać skutku.

Z Petersburga donoszą, że jenerał C z e r- 
n i a j ć w  uważa dalszą budowę kolei* zakaspij- 
skiej, ua Mer w, za niemożliwa i przemawia za 
zaniechaniem dalszej budowy tej drogi zwłasz­
cza, że nie ma ona żadnej wartości strate­
gicznej.

Ukaz carski zarządza równouprawnień e 
czudzkiego (finlandzkiego) języka z dotychczaso­
wym oficjalnjm szwedzkim językiem. Dzienniki 
czudzkie uważają to za akt sprawiedliwości wy­
mierzony Finlandji.

Zaznaczona w kilku dziennikach pogłoska, 
że podczas pobytu cara w Krymie nastąpi zjazd 
cara z sułtanem, jest, jak do Pol. Corr. dono­
szą, zupełnie bezzasadną. Sułtan wyszle tylko 
do Liwadji nadzwyczajnego posła celem powita­
nia cara.

Książę A l e k s a n d e r heski przybył do 
Wiednia.

Z Brukseli donoszą, ża burmistrz Bu ls  
przrdłoży w poniedziałek na posiedzeniu Rady 
miejskiej projekt w sprawie założenia w Brukseli 
giełdy dla robotników.

Do Ncuc jrcic Prcsse donoszą z Londynu ; 
Potwierdza się pogłoska, że Gladstone zamierza 
swe projekta irlandzkie zmienić w trz»ch p u n ­

ktach, a mianowicie: co do reprezentowania 
Irlandji w Parlamencie angielskim, w części fi­
nansowej i co do zastrzeżenia Parlam entowi an­
gielskiemu prawa wetowania.

Agitacja przeciw billow i Gladstone’a Dynaj- 
m niej n ie ustaje. Zdaje się, że tylko radykalne 
zmiany putrafią go uratować. Gladstone gotów 
jest do przedsięw zięcia zm ian, które odnoszą się  
w pierwszym rzędzie do praw wicekróla i części 
finansowej projektu.

D j Tagbiattu donoszą] ze Stambułu : Kon­
flikt graniczny między Turcją a Czarnogórą zo­
stał już przyjaźnie załatwiony.

Kraków 15. Kwietnia. W dzisiejszem głoso­
waniu ua posła do Rady państwa z miasta K ra­
kowa żadeu z kandydatów nie osiągnie większo­
ści absolutnej. Głosy rozstrzeliły się na wezyst- 
kich czterech kandydatów: dr. M a c h  a i s  k i e ­
go,  R o m a n o  wi e ż a ,  dr. W a r s z a u e r a  i 
Ci  es z k  o w o k  i e go. Ogromne plakaty polecają 
jedne R o m a u o w i c z a ,  a drugie W a r s z a u e ­
r a  jako kontrkandydata C i e s z k o w s k i e g o .

(I).) Wiedeń 15. kwietnia. Słychać, że mi­
nistrem handlu ma zostać baron W id  m a n n ,  
nam iestnik Tyrolu.

(D.) Wiedeń 15. kwietnia. W stanie zdrowia 
barona S t e r n e c k a  nastąpiło polepszenie.

(D.) Wiedeń 15. kwietnia. Wśród wczorajszej 
rozprawy nad projektem do ustawy o pospolitem 
ruszeniu mówił K d. o t z przez trzy godziny. 
Jako dowód anlynismieckiego ducha, nawet 
w sferach rządowych, przytoczył fakt zniesienia 
konfiskaty kroniki p. Jana L a m a  o królu Na- 
buebodonozerze przez Sąd krajowy lwowski.

W i e d e ń  8. kw ietnia. C esarz n ad a ł starszem u radcy 
skarbowej D yrekcji krajow ej, p. Adolfowi G e i s t l e n  n e ­
r o  w i ty tu ł i ch a rak te r radcy  dworu z uwolnieniem  od 
taksy .

Telegram y biura koresp.
Wiedeń 14. kwietnia. Dziś odbył się doroczny 

wiosenny przegląd załogi tutejszej przez c e s a ­
r z a ,  który kilkakrotnie wyrażał komendantom 
swoje zaduwolenie. Podczas przybycia cesarza 
na plac przeglądu i podczas odjazdu, witały go 
wielkie tłumy ludności głośnemi okrzykami.

Pola 14. kwietnia. A r c y k s i ą ż ę  S t e ­
f a n  z małżonką przybył tu dziś rano. Przy­
jęcie było uroczyste. Dwie dziewczynki w bieli 
wręczyły arcyksięznej bukiety w imieniu mary­
narki i miasta. W gmachu rządowym odbyło się 
następnie przedstawienie dygnitarzy, poczem do­
stojna para udała się do pałacu przez wspaniałą 
bramę tryumfalną i szpaler młodzieży szkolnej. 
Wieczór będzie iluminacja i pochód z pochodnia­
mi. Miasto przybrane wspaniale.

Buda-Peszt 14. kwietnia. Na posiedzeniu Izby 
poselskiej p. I s  t o c z y  uzasadnił swój wniosek o 
podatku giełdowym.

Po nim przemawiający m i n i s t e r  S k a r b u  
oświadczył, że podatek giełdowy nie ma nic 
wspólnego z antysemityzmem. Wniosek nie jest 
niczem innem, jak tylko przetłumaczeniem nie­
których ustępów ustawy niemieckiej z opuszcze­
niem najważniejszych części, odnoszących sie do 
ułatw ień; przez co ustawa byłaby praktycznie 
niewykonalną.

O ustawie niemieckiej można już teraz po­
wiedzieć, że wynik skarbowy nie odpowiada wcale 
oczekiwaniom, a skutków ekonomicznych nie 
można zupełnie ocenić. Zresztą sprawa ta wy­
maga ze wszech stron jak najgłębszego zbadania 
i dlatego żąda minister, aby wniosek przekazać 
komisji skarbowej i ekonomicznej. Żądanie to 
m inistra przyjęto.

Londyn 14. kwietnia. Izba gmin odroczyła 
drugie czytanie bilu irlnudzkiego na wniosek 
M o r l e y a  do 10. maja.

Londyn 14. kwietnia. Times, mówiąc o spra­
wie greckiej, sądzi, iż nadszedł właśnie czas, 
aby wysłać uliimatum do Grecji z wezwaniem 
du zaprzestania uzbrojeń najpóźniej do dni czter­
nastu. W  przeciwnym razie zostawiłoby się Tur­
cji zupełną swobodę, aby się uwolniła od pogró­
żek greckich.

Lundyn 14. kwietnia. Hr. S h a f t e s b u r y 
zastrzelił się wczoraj w dorożce. Powody Sam o­
bójstwa niewiadome.

Londyn 15. kwietnia. Na wczorajszym mi­
tyngu przeciw billowi „Home role" obecni byli 
także parowie i deputowani. H a r t i n g t o n  
zaproponował rezolucję naznaczającą, że każdy 
zamach na unję byłby wielce szkodliwym dla 
interesów Angi i. Rezolucję tę przyjęto bucznemi 
oklaskami. S a l i s b u r y  wskazał w swej mowie

na te prowincji, co stały pod zwierzchnictwem 
Turcji, a któiym przyznano zupełną autonomję. 
Prowincje te powinne być dla Anglji przykładem 
odstraszającym. Dziś są one państwami nieza- 
wisłemi.

Bukareszt 14. kwietnia. (Posiedzenie Izby
poselskiej). Komisja przedłożyła projekt do au­
tonomicznej taryfy cłowej. Według tego pro­
jektu będą nałożone czysto fiskalne cła wchodo- 
we na takie towary surowe i przedmioty kon­
fekcyjne , których Rumunja produkować nie 
może; na produktu surowe i wyroby, które 
Rumunja dostarczać i wyrabiać może, będą za­
prowadzone cła ochronne, któreby produkcję
rumuńską wzięły w opiekę. Towary, które Ru­
munja w własnym interesie chce sobie zapewnić 
po cenach jak najniższych, będą wolne od ceł 
wszelkich.

Hirschberg 14. kwietnia. (Na Szląsku pru­
skim). Rzeki Zacken i Bober wylały. Wsie na 
nizinach zalane.

Londyn 14. kwietnia. Okólnik Porty do mo­
carstw domaga się, by w obec tego, że flota mo­
carstw krąży na wodach greckich, użyć skute­
cznych środków, by zmusić Grecję do rozbrojenia 
się. Porta chciałaby także znać instrukcje wydane 
komendantom floty.

Rzym 14. kwietnia. D e p r e t i s  odczytał w 
obu Izbach dekret królewski, odraczający sesję 
Parlamentu. Posiedzenie natychmiast zamknięto.

Berlin 14. kwietnia. Następca tronu zacho­
rował dziś na odrę.

Rzym 15. kwietnia. Wczoraj zdarzyły się 
w Brindisi cztery wypadki cholery, lecz bez wy­
niku śmiertelnego. Razem było tam dotychczas 
64 wypadków zasłabnięcia na cholerę, z których 
10 skończyło się śmiercią. Epideniję zawleczono 
prawdopodobnie z Wenecji

Ateny 14. kwietnia. Izba przyjęła 124 gło­
sami przeciw 77 ustawę o kursie przymuso­
wym.

Prezydent Izby R i k a k i s wypowiedział 
przekonanie, że Grecja powinna wówczas tylko 
prowadzić wo„nę, gdyby można wywołać . po­
przeć powstanie Greków w Turcji.

D e J y a n n i s  wskazuje na znakomite siły 
wojenne Grecji. Dotychczas uzbrojono już 
77.000 ludzi, a wkrótce będzie skoncentrowane 
wojsko w sile 110.000 ludzi.

Ateny 14. kwietnia.. Reprezentanci mocarstw 
wręczyli dziś Rządowi znaną notę zbiorową. We­
dług doniesienia , Ajencji HavasaB D e l y a n n i s  
odpowie, że zaspokojenie żądań greckich w myśl 
traktatu berlińskiego jest jedynym środkiem za­
bezpieczenia spokoju na Wschodzie i jedynym 
sposobem zniewolenia Grecji do rozbrojenia.

Nowy-York 14. kwietnia. Oprócz dotychcza­
sowych uwięziono jeszcze jedyiastu  z pomiędzy 
tych, którzy w r. 1884 należeli do składu Rady 
miejskiej, za branie łapówek od założycieli kolei 
konnej.

Wiadomości giełdowa
Wiedeft d n is  15. kw ietn ia  godzina 10 m in. 35. Akeje 

kredytowe 295 do, A nglo A usTr. 118 30, Akcje banku U nion 
7 4 — , Kolej K _r )la  L udw ika 205 80, PoTidn.l 120 25. 
f ie s ta  pap ir . _.a 85 22, L is ty  ze itawne ga lie . banku b ip o t, 
102*50, 4*/, G alicyjski biuik krajow y 95-75, O bligi 4 '/,•/„  
pożyczki krajow e, z roku 1883 92 75, L osy z rokn 
1864 —, N apoleondor 10-01, R ubel papierow y l -24
U posobienie . 'm d łe .

Berlin  dnia j4 .  kw ie tn ia  godz. 4 .' m in. 35. R osyjski 
oanknoty 201 lu .  Ak ijj  kredytow e 4 7 8 —, L om bardy 
193 50, G alicyjskie 8 i  d0, Kolei n m u ń s l iej 61 9 5 , a .u*irja- 
ekie banknoty  161-90. Po izi_L nieciu  g ie łd y , kredytow y 
— •— , L om bardy  .

_  F aryi  3°/„ R e n ta  80 91.
W itaeu  d n ia  14. kw ie tn ia  godz. 1 m in. 45. A kcje alp 

tew . górn 27 — , W ęg. i te je  k redy t 297 50, A le je  aug lo - 
austr. 117 50, Akcje banku U nion 74'— , Akcje K aro la  
L udw ika 207 75, A kcje kolei północnej 238-—, A kcje kol. 
południow e, 117' —, A kcje kolei A lfoldzkiej 192 75, Akcje 
Staatabahn 243*90. A keje kolei L w ow sko-C zerniow ieeLej 
233-50, A keje kolei w ęgicr. północno-w schodniej 178 —, 
W iedeń« tie  losy 124-— , A kcje kolei R u d o .f- — •—, A keje 
kolei A lb rech ta  — •— , W ęgiersk ie  obligacje państw, 
w złocie 65 75, G alicy jsk ie  oblig . indem n. 104-50, Losy 
regu lacji Cisy 124-20, Losy L anderbanku  115-50. W ęg .erak . 
ren ta  103 47, A kcje banku związkowego 110 25, Aacjc banku 
obrotowegu — •— . Akeje kolei w ęgiersku-galicyjskiej — •— , 
Akcje kolei państwowej — ■— •, R ubel papierow y 1*25, 
W ęgierskie  losy 122 50, M arek n iem iecki — •— . U sposo­
bienie  : mdłe.

le legrum y zbokoue dn ia  14. kw ie tn ia . — W ie  
d p u : Pszenica — •—, do — *—, z łr ., żyto — ■—  do — ■—
z łr., jęczm ień — •—  d o  z łr ., kukurndza — —  do
— — złr., owies — •—  na — •— , ( kow na p r. 10.000 l i te r  
p rocent 23 62 do 23*86 z łr. B u d a p e s z t :  P szen ica  100 
kilogram ów  (kw iecieu-m aj) 8 ‘37 do 8 38 z łr  , rzepak  
(na grudzień) z łr . B e r l i n :  P szen ica  żółta
kw iecieu-m aj) 152.— m., żyto — •—  m., sp iry tus 
oco 343 0  ra„ olej rzepakow y — ■— m. P a r y ż :  m ąka 
95 k lg r, 47 30 fr., olej .pakow y — 1 —, ip iry tu c  — •— fr.

jSafia. W i e d e ń :  Unia 15. k w ie tn ia : 13*75 do 14'—. 
B r e m a :  6*50 de 6-50. H a m b u r g :  6 ‘50 na kw iecień 
6.50 n as ie rp ień -g ru d z . 6 .9 5  A n t w « r p j a :  na kwiecień 
16-37. N o w y - Y o r k :  7\50. F i l a d e l f j a :  7-37.

P r z y je c h a li ao  Ł w a w s
dn ia  15. k w ie tn ia  1886 r.

H O T E L  FR A N G U 8 K I. I  h r. S tadn ick i, z Rosji. 
A. W aligó rsk i z Przew oziec. F , M ałachow ski, z Odesy. 
S. L ow in, ze S taw isk. K. A rend t, z B erlina.

H O T E L  Ż O R Ż A . S. h r. F re d ro , z “ d liseŁ  B . 
Kom at n ick i, z Pobocza. F  M ntti, z Podoi# R  Schw arz, 
z W iedn ia . A. GL e a ca, z Rum nnji.

H O T E L  E U R O E E JS K I. S. B iałoskórsk i, ze S ta j. 
P . Neum an, z W iedn ia . S. Kohn, z W iedn ia . E  H a rt-  
m an, z W iedn ia . S A ltscbul, z W ied n ia

H O T E L  LA N G A . K. E d e ls te in , z W iednia. Z . Resch, 
z PoJw ołoczysk K. F ilip , z P rus. J .  F u rsa tte l, z Norym - 
bergu. A. R echt, z W iedn ia .

N A D E S Ł A N E .
M 6 j  środek domowy. B a d e n  koło W iednia. 

Szanowny P a n ie ! Pańsk ie  R . B randta  P ig u łk i szw ajcar­
skie są  cudownem lekarstw em . Trzez dwa la ta  c ie rp ia łem  
n a  bicie serca, obstrukcję, zatkan ia  kiszki odch.dow ej, 
k ró tk i oddech itp ., cc ranie bardzo p rzestrasza ło . Już  
w pierw szych dwu dn iach  pr> użyciu p igułek  szw ajcarskich , 
uczułem  i igę w m oich c ie rp ien iach , mimo tego zażywam  
jeszcze e o lz ie rn ie  po 1 p igu łce , z  wysokim szacunkiem  
na jn iższy  t, r : lfleim  F e lszeg i de A lm ór, pens. c. k. urzęd. p. 
K ażde pudełko praw dziw ych p ig u łek  szw ajcarskich , (k tó ­
re k - sztuje 70 ct.) zaopatrzone , est w etyk ie tę , na  której 
znajduje się b iały  K rzyż w czerwonem polu i w h sn o ręczn y  
podpis R . Br»nd>a.

N r. 2.
Córka młynarza L w R. kaszlała nieustan­

nie jak wszystkie osoby które się znajdują w pier­
wszym perjodzie suchot. Krztusiła się od nieu­
stannych napadów suchego kaszlu. Po użyciu 
pierwszego flakonu Kapsułek GuyoUa te napady 
zniknęły zupełnie i aż do obecnej chwili (dzie­
więć miesięcy temu) nie powtórzyłj się wcale.

Podpisano H . . . ,  proboszcz w R.
Kapsułki Guyot’a są białe, podpis E . Gayot 

znajduj o się na każdej kapsułce.

Losy Czerwonego Krzyża
a n strjaok ie , 
w ę g ier sk ie  
i  w ło sk ie

sprzedaie za gotówkę najtaniej także w 
tach miesięcznych

DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
we Lwowie. 4

N A D E S Ł A N E .
W  dzisiejszym  num erze naszegu dz ienn ika  ai 3 .’ uje 

się anons domu bankowego J .  D A M M A NN w H am burgu , 
na‘ k tó ry  zw racam y szczególną uwagę naszych  c zy te ln i­
ków, z powodu, że najw iększe w ygrane p .d ły  na  jego

szczęścia u w spom nianej lirm y n ie  byłoby więc od rze czy

najobficiej 
•Ikauezna wona im nuui

S I C I K W I C W K ’
napój osteżwiający slotowy,

tkntfcuaiiy bardzo aa kaszol * ohorobact azyl
kataracn  żołądka I pecherzn.

Henryk iMiilioni, Kurlsbad i W ie W :
Główny skład  u P io tra  M ikolascha wo Lwoewi-

3  °/0 Ł O S I
austrjackiego Banku kredytowego ziemskiego 

rocznie 6 c iągnień
Głowna wygrana zlr. 50.000

ja k o te i  1520 1— O 2

4 °/0 Ł  O  S  Y
w ę g i e r s k i e g o  b a n k u  h i p o t e c z n e g o

rocznie 3 c iąg n ien ia
Główna wygrana złr. 50.000

korzystne d la  lokacji kaucji sp r zedajem y po niżej 
kursu  dziennego

SOKAL i  LLLIEN
DOM BANKOWY 1 k AKTOR WYMIANY.

PO lecenia z p row incji wykonujemy .bezzwłocznie 
bez doliczenia prow izji, ta k ie  za z&l-.zką.

N iniejszein podaje sic do wiadomości 
w szystkich in teresow anych, że

pai m s i szw u
były  ekspedytor i m sercy jny  agent „M iru" 
Uje m a z strony w ydaw nictw a upoważnie- 
l . zaw ierać insercyjne in te resy , ani in k a ­
sować dotyczące naleźytości. 1721 1 — 3

Adm inistracja „Miru.
Za dwa tygodnie wyjdą z druku:

Rozmowy
pamco mów isM

w  ka ted rze  na zamku K rakow skim ,
po d słu ch ał i sp isa ł 

1726 1-1 tłum acz Mach iacelta.

najpiękniejsze i naj 
- * * *  nowsze, gatuuki
Tbea i Remontant 2-letnie, silne 
w koronach
1 metr wysokości po &0 et. sztuka
l ' / j  u » n „ „
ę - r n a r a n - i  olbrzymie 3-letnie
o z p a r a g i  fjaace 100 sztuk 2 zł.

polc-ca: 1723 1-

J. K rayż
o g r o d n i k  

w Moszkowie p. Ostrów-Żabcze.

D o b r a
sprzedać się mające
v. cenie od 45.000 z ł.  do 2,000.000 
zł. poleca dyrektor dóbr Burgel, 
Lwów, Cmentarna l  7. 1607 8 - lo

Państwo Zassów pod Czarną
rozsyła za zaliczką

i U M
Jednoroczną sośninę po 80 ct., 
dwuletnie świerki 1 zł. 50 ct., 
akacje 2 zł- 50 ct., olszynę 
J zł. za 1000 sztuk. Wyborne 
nasienie sosny 1 zł. 30 ct., 
świerka 67 ct. za 1 funt — 
oraz sprzedaje na miejscu pię­
kny zarybek Karpi Królew­
skich po 1 zł. 50 ct. za kope.

1573 2 0 --2 0

M łodzieniec
z ukończoną 6. k lasą g im nazja lną  nic- mo­
gąc dla braku utrzym ania kończyć szkó ł, 
poszukuje um ieszczenia na  poczcie u ta ­
kiego z p. poezm istrzów , gdzieby za u- 
dzielanie lekcyj (ręc-ząc za dobry skutek 
egzaminów) mógł odbywać praktykę po­
cztowa lub innego odpowiedniego z a tru ­
dnienia. W ezw anie p. n. „F ortuna" poste 
re stan te  we Lwowie.

Suchot, 
Zapalenia uskrzell, I

^ L E C Z E N I E
\

%,°c£°, K atarńw ,
Przez ^ W ^ ^ A S ł a b o ś e l p Ie ro l, |
użycie

etc.
Skrofułów,

3 K reo zo tu

SABOURDY
Apteki IBSTIYIER 

3, ulica de Choiseul, 3
, .  w Paryżu. W

Do n ab ycia  we Lwowie w aptekach  
pp. P. M ik»i„scha i J .  W ew iórsk iego  da­
wniej N ah lika . 1515 9—0

Pyszne, wyśmienite

Piwo butelkowe
utrzymują na składzie

HANDEL 1725 1—3

KAROLA BAŁŁABANA.
Sztachety dębowe.

Zarząd  ta rtak u  w Serednein poczta 
W ojniłńw  sprzedaje sztachety dębowe 

1 m. 30 ctm dług ie , 4 ctm. w kw ,drat 
grube, 100 sztuk z dostaw ą do ko L i po 
5 z łr. 25 et., 1 OOO sztuk  po 50 złr. R ygic 
dębowe C/a ctm . grube, 10 ctm. szcroirie, 
m etr po 20 ct M ożna rów nież dostać 
brusy dębowe 3" i deski F /a ”- 4—S

Trawa miodowa
(hok-us lanatus) w ł a s n e j  p r o d u k c j i  
św ieżą i pewną sprzedaje  Z a r z ą d  d ń l » r  
l l b r z e ż  p o c z t a  J t a p a n ó w  po 4 ,d,
za kor/,et wraz z workiem i w olną odsełką 
do kolei. P rzy  wzięciu n a raz  10 korcy, 
dodaje sio l i t y  bezp łatn ie . P roszę  w prost 
adresow ać, gdyż Z arząd  n ie  utrZj inuje 
składów. 1-569 9—10

N ie m usi się koniecznie kupować kawę 
Ceylon po 2’08 ct. za kilo , by dobrą 
i arom atyczną kawę n.ieć, wprawdzie 

Ceylon je s t  na jszlachetn ie jszy  gatunek  w 
kawach, pomimo tego są też tańsze kawy 

arom atyczne i bardzo dobre.

Handel
Z im ne i  gorące

Ś N I A D A N I A
oraz 1500 44— 0

wyborne zatosze Swieie
Piwo PilzneńSkle l i t r a  34 ct., flaszka 17 ct. 
Piwo Lwowskie marcowe litra  20 c t., flaszka 
10 ct. Piwo Bawai skio Culmbach. P o rte r 

angielski. Wina i t. p. poleca

B A N B E T j  d e l i k a t e s ó w

ST. WOJCIECHOWSKIEGO
Lwów, ulica Chorążczyzna.

używa sie  z najpo 
m yślniejszym  sku­
tkiem  przeciw  ka- 

___________szlom  upor­
czywym, katarom , kokluszow i, 
nerwowej irytacji naczyń p lu ­
sowych i w szelkim  cierpie­
niom  piersiow ym . L ekarze  paryscy  
zawsze z pom yślnym  skutkiem  go p rz ep i­
sują. Łyżeczka od kawy jes t dostateczną.

D ostać m ożna w P a ry żu  u dr. C kable, 
rue V ivienne 36. —  W e Lwowie ap te ­
kach pp. P . M ikolascha i Wew iórskiego 
dawnie i N ah lika . 1509 2 2 —0

SZKOŁA STOLARSKA 
Br. W ATTM AM NA

w Przemyślu
poleca swe wyroby stolarski0, meble 

i t. p. 1674 3 -8

Najnowsze kraw atu  i rękawiczki
nadeszły 1615 3 — 6 

do Y fA G A Z Y K  f i

A L A  V I L L E D E P A R I S
2. 1‘la.c H alicki l. 2.

G a b r y e l  S t a r k .

we Lwowie
p o l e c  a

franco opłaconej do każdej stacji 
pocztowej w k ra ju :

5 kilo  Kawy R i o ........................................... 6.40
5 „ „ S a n t o s ................................... 6.80
5 „ C douba............................ ...
5 „ „ P o r t o r i c o ................................8.
5 ” „ Cuba w yśm ienitej . . . .  9.20
5 „ „ Ceylon Irobniejszej . . . 9J30
5 „ „ Ceylon średn iej . . . 10.00
n „ „ Ceylon grubo z ia rn is te j 10.40
5 „ „ Złotej Jawy praw dziw ej 10.40
5 „ „ Ceylon perłow ej . . . .  10.40
5 „ „ Mokki arabskiej . . . .  9.60

Szanowna Publiczność wybraw­
szy sobie z powyższych gatunków 
kawy jeden gatunek może przy ta­
niej cenie wyśmienitą i aromatyczną 
k a w ę  mieć, nie zważając na różne 
protekcje i obałamuceuia krajowe i 
zagraniczne. 1551 13—0

Kaucjunowana ekspedytorka 
pocztowa i telegrafistka

poszukuje umieszczenia. Listy pod 
m D. i. z grzeczności przyjmować 
będzie handel papieru Stanisława 
Kohlera, ul. Halicka 1. 48 we Lwowie.

1693 3—3

1698

  N a
Ś W I Ę T A

w y b o r n e  p r a g s k i e

Z "5T IK
| znane krakowskie K i e ł b a s y  poleca bandę

F. *  KRÓLIKOWSKIEGO ~
) Lwowie 3 - 0

O R Y G I N A L N E

imskit specjalioSti z pii
najlepszego gatunku, bardzo dokładnie wi ko.ianc ? niezaw odne, tuzin  po ct. 50, 
zł. 1 , 2, 3, 4 , 5 i fi dostarcza pocztą z? zaliczką lub za gotówkę G eneral D epol. 

de la malson u -  plus ancienne de Par1a ^ 0  paes^ge des. Petites Ecuries.

j i t  Wien III Ilauptstr. 87. 1650 ,0

Włoskie Losy

Czerwonego Krzyża
p r y ś l i  c ią g n ien ie  ju t  I. M a ja
R o c zn ie  4 c ią g n ie ń

Główna w ygrana-

Lir 5 M 0 ,200.000 Lir
dalej 150.000,100 000 ita

na 3 losy n 16 miesięcznych ratach po zł. 3 ( z prawem gram a juz
na 5 losow w 16 miesięcznych ratach po zł. 5 j  w najbliższem ciągnieniu dnia I. maja.

K A N T O R  W Y M I A N Y  A D M I N I U T B A C J I  
w i e n  t a / t  f r i  - n  j - ^ 1  T * t  T T ”  w i e w

W ollzeile  N ro lO . y ^ i - Y A .  f i  X V  l - J  X X  Ntrobslcasse Nro ł ,
Cu. Cohn.. 1691 2 3



4 DZIENNIK POLSKI.

Dla kościołów i cerkwi
i  w łasnej fabryk i

Świece kościelne
woskowe i stearynow e.

PA SC H A ŁY
białe i m alow ane po 2, 2*/j, 3, 4 i 5 kilo 

jako też

KWIATY do ŚWISO
p a ra  od eent. 25 ao zł. 1’80.

EtUKIF.TY WA70N0WE
n a  o łta r z  1623 4—4 

p ara  od z łr. 3 do z łr. 7 
poleca n a jta n ie j  h a n d e l

FR.SCHUBUTILMSYNA
w e L w ow ie.

ST. MARKIEWICZ
w* Lwowie, w Rynku pod 1. 4*

poleca % roafyia pocztą franko

w doborowych gatunkach
w w oreczkach 5 kilow ych 

RU żć łu . pospo lita  . . . . p o  z łr. 6'40

Proszę kapować

tłu ste  bekasy!
sztuka 1 złr. 20 ct. franko we W ie­
dniu ; w sezonie przyjmuję zamó­
wienia na rairi. Ja ja czaple szt. 1 et.

L e o p .  H a r r i n g
W l e n  3 ,  H a u p t a t r a a a e  4 3 .

1609 9— 10

Na nlicy ŻółMewsticj uoJ liczba 107
jest 1603 7— 10

490 sągów grantu
d o  s p r z e d a n i a

a z tych 28 sągów kwadratowych 
frontu do ulicy Zborowskiej, sąg 

sprzedaje się po 6 złr.

P  IlR K I E T Y
wszelkiego rodzaju  z drzew a dębowego 
i dębowe z jaw orem  po cenie a  m eir 

kw adratow y od z łr. 2-80 do z łr. 3 -25.

P O S A D Z K I
z deszczułek dębowych w ryb ie  łu sk i i 
uk ładane w rozm aitych  kom binacjach  n a ­
śladu jące  p a rk ie ty  po cenie za m etr  k w a­

dratow y od złr. 1 5 0  do z łr. 2'50.

PARKIETY fornerowane
w bogatych deseniach z drzew  krajow ych 
i zagran icznych , (jako to orzech am ery ­

kański, m achoń i t. p.)

p o le c a  1643 6—10

parowa fabryka stolarska
BRACI WCZELAK

w e L w ow ie ,
ul. Łyczakowska 1. 27.
C enniki w szelkich posadzek, okien, drzwi 

i t. d. p rzesyłam y na żądan ie  franko.

U i t H  żó łta , czyste zdrowe z ia rn a  
C alM ba śó łU , doże z ia rn a  . . . . „ 
Km ilclena a  la S y rius . . . .
D vh1i | .  b lada , deb ra  w sm aku . . „ 
P tr te r lk a  z ie l«na, wcale doora  , ,
A a U W  p e r ł o w a ...................................,
Laabaji •  ielona, dobra  i arom at. 
Ki m  ciem ne zielona, mocno arom . „ 
Ccyleu pU nU ey jn  u  d robn iejsza  . . t 
C cylai p lan t., g ruba  sz lachetua  . . 
U l  Ul zielona, Bzlachet. erom. . s 

J lW t b ia ła , arom atyezna s łab a  . . ,  
lew a  zło taw a, „ ■ ■ • ■
H aka arabska, sil. a arom atyczna . \ 
Parłew a Ceyloa azlachei. w sm aku „ 
N > w s  b ru n a tn a , la jsz iac h e tn . . . „ 
8t  laga dl Cuba z ie lona, najazlach  ,

6-80
V2o
7 2 0
7-60
8- -  
8‘40 
8-80 
9 — 
9-20

10-40
10'4o
10- —

10-40
9-60

1040
10-80
1080

IŁRHIK HldlEMMi

W  J A R O S Ł A W I U
a saw .jąey m  je s t  według licznych uznań 

i św iadectw  iekarB kieh niezaw odnym  środ- 
t ’« a  d y je te t ycznym  dolegliw ości leniw ego 
traw ien ia  ja k  dyspepsja , bruk apety tu , 
n ie r a a k , zg ag a , odb ijan ie  się, wzdęcie 
ek strak c ja , kongestja , hem oroidy, n iedo- 
k rew n o si i w. i. — C e n a  z a  s z t u k ę  
M  f t .  D o  n a b j e l a  w e  w u y i i -  

k i e h  a p t e k a c h  i  h a n d l a c h .

I SUKNA
w c e n ie  1 z łr .  za m eter i wyżej, próbki w ysyła się franco , w iększe zaś 

kollekcje d la  pośredniczących n iefrankow ane. L681 1 — 0 3

T n ch -F a M is-M er la g e  „kum weissen L a m "  in Brunn.

Poa zaręczeniem za czysto lniany
W  B Ł t  Y

8,/sj cml. szerokości, 38 m ii (czyli 65 t. p. d ługości) od z łr . 15 i wyżej 
jak o też  w szelkich innych  p łó c ie n , b ie l iz n ę  s to ło w ą  i  p łó tn a  

n a  p r z e ś c ie r a d ła  b ez  Rzw n.
Chustki do nosa, czysto lniane, tuzin od złr. 24U
poleca zawsze w w ielkim  i św ieżym  d o lo rzc  po znanych n isk ich  cenach

9KA6AZYN P. KYAI ERA I SYN Ł
pud „Złotym Lwem-1 we Lwowie plao Kapitulny. 1498 2 —0 c

Na Świętu!

Wytarte W I N O  Heplaystle
flaszka 50 centów

poleca han d el 1698 3 —0

F.W. KRÓLIKOWSKIEGO
w e L w ow ie .

AL. SOLECKI
LWÓW WAŁOWA 11

p o l e c a

N A Ś W I Ę T A :
1 k ilo

Migdały Bari zł. 1.28
„ Molfetta . . „ 1.32
,  w lupkłoh .  2.—

Rodzynki sułtańskie nowe „ —.70 
,  Elleme duże , „ — .76
„ ezarne (koryntki) „ —.60
,  Malaga aa gałązk. „ 2.—

Daktylemattkkańskia deser. ,  2.—
„ Aleksandr. iw ciast „ — .96 

ł ig i  sułtańskie . ,  — ,bb
.  wian»,łwc „ — .48

Cykatę świeżę w dużych ka-
wałKaeh . 1.80

Aratieini(pom-raneiki smaż.), 1.00 
Orzeeh tureekie okrągłe „ —.48 

,  łuszczone „ 1.12
,  włoski# . „ — .40

Oliwę ńieejską świeżę i ocet winny 
Naturalna wina węgierskie i au- 

strjsukie od 50 ct. butelta.
Ziaes&ia z prowinaji uskuteczniają 

sią odwrotnie. 1718 2-6
Przy zakupnie 15 butelek wina 

z któregokolwiek gatunku, do­
da a się 1 butalkę bezpłatnie. |

B A N K  R O LN IC Z Y w e  L W O W IE
poleca

do zasiewów wiosennych
Oryginalny węgierski jęuzrnień . . po zł. 8‘50

!, amerykański zab koński „Yirginia" ,, 16*— 
Kupkowy trawę z rajgrasem „ 50’—

wszystko za 100 kilo netto, loco Lwów, oraz

KONICZYNY, TYMOTKĘ etc. etc. 
§ 0 T  po cenach targowych. nos 3-3

Ważne dla i właścicieli maszyn i ekonomów.
O feru jem y  b a n k o  d o  k a r n e j  s ta c j i  k o le jo w e j w k r a ju  : 

p o d w ó jn ie  o d k w a sz o n y  o le j  w u lk a n ic z n y  Jak o  n a jta ń sz e  sm a ­
r o w id ło  d o  w sz e lk ic h  m a szy n  1 w o g ó le  do  k a żd eg o  p r z e m y s łu  
za  1 00  k lg . z łr . z b e c z k ą . 1592 12—0

H UBNER i  H A N K E  w e Lwow ie.

O ł i e r a i c z n ©  Ł a T o o r a t o r i u - m .

aptekarza i chemika

A D O L F A  M U S S I L A
we L w ow ie, p rzy  u licy K a ro la  L u dw ika  L 7. 

p rzy jm uje

wszelkie w zakres chemji wchodzące rozbiory
i u trzym uje na sk ładzie

ro zm a ite  ś ro d k i toa letow e:
pudry, łabędziki, wodę ateńską przeciw łupieży we włosach, 
wodę konwaliową do twarzy, różne perfumy własnego wyrobu, 

tudzież francuskie i angielskie Atkinsona.

W O D Ę  kolofiską
przewyższającą dobrocią tak zwane „prawdziwe."

Szczególnie n iezrów nanym  j e s t : 1566 19—0

/  /  /  Zapach lasów  jo d ło w y c h  l U
ro zpy lan ia  w pokojach w celu  odśw ieżania pow ietrza — przew yższado w pokojacn w celu  odśw ieżania 

dobrocią  w szelkie tym  podobne zag ran iczne  wyroby

M y d ła  toaletow e i  g liceryn ow e
w w ielkim  wyborze od 10 ct. do 1 zł. 50 ct.

“  Z am ów ien ia  z p row incji n sku teczn ia  się odw rotną pocztą.

lifijni 24. k w i e t n i a  l  r.
incsem
L O S Y 1*

Główno wysranie w

itr. p jflrpii 201* HM > iSES*
K i  n c « e m - L o « 7 l l t M

w puirzt loteryjnem węgtarsktoflff Jookńf  kte

BADEM
P O D  W I E D M E M .

Ciągłe leczenie podczas całego roku. 
Rozpoczęcie pory letniej I. Maja.

Od daw na słynne już R zym ianom  znane a lk a liezno-salin iczne  i iu d ła  sia iezane  
(siarczano-w apienne źródła) 13 c iep lic  od 27 do 35° C., są  doskonałe przym iotem  
swych rozm aitych s topn i c iepło ty , w skutek czego 1 uda ją  się do użytku kąp.elow ego 
w natu ra lnym  stanie, bez sztucznego o c iep lan ia  lub  ozięb ian ia  wody zdrojowej (ua 
osób rozm aitej konsty tucji. Ich  s iła  leczen ia  uznaną zosta ła  w reum atyzm ie, gosccu, 
zołzach, n ieżytach , new ralg iach  (bułach nerwów), deleg liw ościaeh  stawów; w stęże­
n iach , c ie rp ien iach  skóry, nog i k o ś c i , osłab ien iach  po w sżelkieh uszkdclzeniac i 
i  ciężkich choroba?!), bolach specyficznych i skórnych, o truciaeh  m etalam i, szczegól­
n ie j m erkurjuszem .

Fi zeszłoroczna frekw en cja  1300Ć
Liczba kąpieli danych w r. 1885: 267.153.
W szelkim  w ym aganiom  tegoczesnym  odpow iednie u rząd zen ia  kąpielow e s ą : 

K ąp iele  zdrojowe (w spólne) i n a  godziny (osobow e); kąp ie le  parow e, n a tr j  k„we, 
w an n o w e ; żelaziste  i z io ło w e ; z a k ła d j k ąp ie li m in eraln y ch  i zim nych, pływ alnia, 
w ziew anie, leezenie  wodam i m .n eraln em i, żętycą i w inogronam i. W sp an ia łe  kąp ie le  
oddalone od W ied n ia  k o le ją  zaledw ie godzinę, c pysznem  położeniu, z licznem i l a ­
sam i liśc ic stem i i  ig lastem i, przechadzkam i i bardz > p ięknem i w ycieczkam i ko leją  
i wozem — we w izystk ieh  k ierunkach , aż do gór, p o d a ją  gościom  kąpielowym  wszei .ą 
m ożliw ą wygodę i zabawę ; codziennie 3 razy  gr~ m uzyka kąpielow a w ielkim  cie ­
n istym  p a r k u ; codziennie uardzo dobry tea tr  (podczas la ta  w tea trze  .etaim ) zab a­
wy, koncerta, bale, w yścigi i tp . N a szczególną wzmiankę zasługu je  w tym  roku 
otw arcie w ielkiego nowego kurhauzu.

O bcy zn ajd a  doskonałe hotele, hotele kawalerski®, kaw iarn ie  i re stau rac je , p y ­
szne i wygodne w ille i um eblow ane m ieszkania p ryw atne, często z o g ro d a m i; komu-

«An-ł  1,1 -f   : „ nTnuenlirin otenn T7 1fi90 — nn ikao ja  pocztowa, telegrafow a i kolejowa na wszystKio strony.
W y ja śn ie ń  n d z ie la  k o m isja  k u ra cy jn a

O dw aga  w y g r y w a !
e v . 500.000 marek

jak o  najw iększą tra fn ą  Io te rji m ia sta  H am burga, dozwolonej i gw arantow ano) 
przez p iń siw n . L o te r ja  obejm uje 100,000 losów, z Których w p rzec iąg u  k ilku  
m iesięcy 50.500 muLzą być n iezaw odnie w yciągn ięte  z trafnem i. W ylosowane 

zostaj \ n astępu jące  trafne .

5 0 0 , 0 0 0
u n o w ic ie  ev .:

m arek
1  a 60,000 m arek
2 a 50,000 „
1 a  30,000 „
5 a  20,u00 „
3 a 15,000

26 a 10,000

56 a 5000 m arek 
106 a 3000 „
253 a 2000 „

gp. 1 a 30u,000 m arek
1 a  200,OOu
2 a  100,000
1 a 90,000
1 a 80,000 „ 3 a 15,000 „ 512 a 1000
2 a 70.090 „ 26 a .0,000 „ 818 a 50fl „

48710 a 300, 200, 150, 145, 124, 100 m arek i t. d.

w ogólne] kwocie 9 mlljonów 880,450 marek.
Z nany  podpisany , od r. 1851 is tn ie jąc y  dom bankowy, k tórem u R ząd 

pow ierzył rozprzedaż losów , rozsyła  takowe do w szystk ich  m iejsc z ag ra n i­
cznych, naw et najdalszych , za p rzesłan ie ir na leźy tośei w banknotach lub za 
przekazem  pooztowym. M niejsze kwot] (wyrów nanie) m ogą być rrze s łan e  
także w m arkach listow ych. Cena losów je s t  ustanow iona urzędowo i kosztu ją  
n a  c iągn ien ie  I. k lasy  1682 2—3

całe losy o ryg inalne  3 z łr. 50 et.
pó ł „ „ 1 „ 75 „
ćw ierć „ — „ 90 „

Po o trzym aniu  naleźy tośe i rozsyłam  na ty ch m iast zamówione losy 
o ryg inalne, jako też  o ryg inalne  p lany , po c iągn ien iu  zaś w ysyłam  n a tychm iast 
urzędew ą lis tę  c iąg n ien ia  i w szystkie trafn e  zaraz po e iąg n ien in  w ypłacał 
W łaśn ie  niedaw no m iałem  przyjem ność w ypłacen ia  moim in te resen to m  g łó ­
w nych w ygranych po 254.000, 183.000, 182.000, k ilk a  p i  100.000, 8O.O0O, 
5o,000 i wiele po 40.000, 30.000, 2ó.0u0 i t d. i życzę in te resen tom  moim i 

nad al tego szczęścia. Ł askaw e z lecen ia  proszę do

d jc iia  3 0 .  I s - w ie t n ia ,  To. x.
przysy łać , rekom endowane (za recepisem ) podająo dokładnie  adres i m ieszkanie.

W szelk ie  z lecenia  wykonywa się n a ty ch m iast i jaho główny kolek tor 
rozsyłam  tylko o ryg inalne losy  zaopatrzone uerbem  państw ow ym , o czem 
niniejszem  zaw iadann m. Poniew aż zlecenia p ły n ą  obficie, proszę o jak  naj- 
sp ieszniejsze zam ów ienia, w każdym  zaś razie  do ustanow ionego term inu.

J. D A  Dl Dl A N N ,
H a m b u r g ,  H a t j a ł i f c L \ a s s t r a s s ©  K T r -  1 0 -

1713 1 - 8  3 Do codziennie w* wszystkich gazetach powtarzanych podziękowań wynalazcy dietetycznych leczniczych ekstraktów słodowych dołącza się

najnowsze publiczne uznanie dra. Reissa, prakt. lekarza w Samborze z dnia 7. marca 1886.

niemieckich orderów w Wiedniu. Fabryka: Graben Briiunerstr. 3.

Osfrożnie przy zakupnie ?

Extra«tum mslti J a n a  Hoffa można dostać we wszystkich aptekach 
i wialkich handlach, z j u ś  jmlndy wyraźnie z marką ochronną (w formie 

owalnei z portretom i p-Hpisemr wynalazcy Jana Hoffa).

Qłów„e zkłady we Lwów 1C U D l  . a p te k a rz y : Z. R u ck era , J .  B e ife ra , P . M ijfojaseha, H. B lum enfelda, K. K rzyżanow skiego, J . W ew iórskiego, A. Sk lep ińsk iego  A. K ochanow skiego, i w hand lu  K arola
. „ I I) II.,—1. . — O ̂  ̂  J .. /) L nrn PM an • nr Dnnh»: r Ttf:nL„;ir. — Ił_____________ • -ar -WT?______________________A i. -i. . 5 ™ i c  1 TTt________J .  —  1. __

 , — - -   r c--J -- ——   — o" "r ' . _ Ałuuui , II loiouni u. JJllOllUClg , V
W issn iew sk i, T ra u c z y isk i, E S teckm a. V! R edyk ap t., J a n  J a n ig a ;  w K ry sty n o p o lu  u rm tzo w sk i a p t . ; w M onastfcrzyskach J .  M otricz ; 
a p te k ac h ; w R zeszow ie K arp iń sk i ap t., A. S ch a itte r i Spółka ; w Sam borze A leksicw .cz  a p t . ;  w SanokuA . R yngarsk i, w Sokalu  W ysoczańsl 
Jo n a e j  w S try ju  _J. L ieb erm an n , B a łła b an  i A pfeig i un, w T arn o p o lu  F . Jam rog iew icz , H . K ahane, p. A. F  F le isch m a n n ;
Jó z e f  G o li; w Z ale isczy k aeh  Szym onow i, z apt.

lOOOOOOOOi
KAROL B A Y E R

we Lwowie, alioa Krakowska lissta  11.
poleca zupełnie odosobinny 1646 2 —50

MAGAZYN HERBAT CHIŃSKICH i ROSYJSKICH
po eonach składu C .  T ra u a  e. k. dostawcy nadwornego w \ v ie d i ’iu.

Wyroby Japońskie I Chińskie z drzewa, pap ie ru  i porcclauy.
Towary kolonielne, owoce południowe, delikatesy,  bryndzę.

Wszelkie  wiktuały, świece woskowe, stearynowe, parafinowe, mydło, krochmal,
farbkę i t. p.

K a r t y  d o  g r a n i a .
Wilka, runy, koniaki, wódki, likiery, piwa 1 portery.

Piętnie urzadM y Salon to śniańań.
W y se ła :  K A W Ę  w 5 kilow ych w oreczkach tanie j  jak  z Tryestu.

W IN A  węgierskie w beczkach wprost z Węgier.
r/.y większymi odbiorze opuszczam rabat,

o o o o o o ____

Fortepianów, P ian in  i  Organ
j a k o t e ż

koncesjonowana Szkoła muzyczna

L U D W I K A  M A R K . )
-w iR-yTaJcu L. 0 ,  1~ p iętro .

N a u k a  gry  n a  fortepiniJc
w 3 oddziałach i 8 k lasach  od początków 
do najw yższego w ykształcenia. —  Nauk*1 
śpiewu soiowego, kom pozycji i h isto  ji 
zyki. D o  s k ł a d u  n n d e s s ł y  z jm jR r  
szych fabryk fo r tep ia n y  
które pod 10 -eio le tn ią  gw arancją  sprze-1) 
daje i w ypożycza, o taz  sprzedaje  tr.KOwe I

na raty miesięczne
od 15  złr . w . a.

Nowe ozdobne A P O L L O  plSuilna i sław ne am erykańskie 
pokojowe i k o śe ie ln e  tabryk i Kstey & Co.

0 » -5 4 A 1 4 'Y  
1506 10-'-'

Piwo a ekstraktu słodowego Hoffa słodowa czekolada cuduw dokonały w uśmierzeniu cierpień mych (brak apetytu i bezseunuśd) pisze uleczony Dr. Reiss w Samborze.
Przytaczamy własno jego słowa: Sambor 7. marca 1886.

Wielmożny Paine! Poczytuję to sobio za zarówno święty jak i przyjemny obowiązek wypowiedzieć Paau jak najgorętsze uznanie za nadesłane mi do własnego użytku zna­
komite preparaty słodowe Jana Hoffa. Uciążliwe cierpienia nerwowe powaliły mnio na łoże boltści, a obok wystąpiły na jaw najgwałtowniejsze ich symptomy, jak trudność oddechu, 
kahnnuałof : itp. Po szczęśliwem usunięciu tyeh niebezpiecznych op/awów pozostały jednak całkowity brak apetytu i bezsenność, w bkutek czego tuk podupadłem na siłach, że zale- 
świa ozłonkami ciała poruszać mogłem. Ale wyborne piwo ze słodowego ekstraktu Japa Hoifa i słodowa czeaolada zdrowia dokonywały cudów, gdyż od czasu używania ich wracał 
apetyt i s«n, i odwiedzający mńie zdumiowają się teraz nad świeżością oblicza, które do niedawna sine, znowu teraz pierwotną odzyskało cerę, i czuję się teraz tak wzmocnionym
na siłach ze dpodziewaja sig  mfclótce z dawną gorliwością oddać się lekarskiemu swemu zawodowi. Upraszam znowu o taka samą posyłkę za pobraniem pocztowem i zała»zam wyrazy
wysokisgo poważania D r . Reisa prakt. lekarz w Samborze.
DO  p a n d  J a i i a  H o f la y  ^ edług^ Jnnenia jego nazwanych^ preparatów słoaowych, e. k. radcy, właściciela złotego krzyża z koroną, awalera wysokich pruskich

U znaną pow szechnie za najlepszą

m asę do zap u szczan ia  p o d łó g
p o le c a ją

tna-jt 1 k m c i
-we Lwowie.

O dsprzedającym  da jem y odpow iedni raba t. 1521

Gratis i franco
posyłam y każdem u nasze C enniki w szystk ich  gatunków  kuCÓW 
d la  k o n i, fir a n e k , d j  wdnAn, k il im k ó w  je d n a -  
Im yrh  do p o d ró ży , n a  s« n ie , d o  powozAw.
tudzież k a p  .i a łń ż k a  1 S to ły . — R ównież rozsyłam y 
za pobran iem  pocztowem wykonane w fabryce koców r ie to ria

z sześciu modnymi kolorowymi pasami, wielkie, szerokie, t łrdzo g) ihe d e i k i  n a |  
k o n i e ,  sztuka t y l k o  p o  m . 1 * 4 0 . Takowe 100 ctm. dłogm i c m. szerokie 
sztuka po e t.  I h e .  Bardzo ciężki gatunek po cl wojny z ł .  ł  J O .  — Ihdcj całU  .u 
białe k o c e  n a  ł 6 * k a  z pasam i, sztuka po z ł .  3 - 6 0 .  IC o i e  f l u .  r r s R  « 
z tłem jasnożółtein z ośmu pstremi modneini. pasami, sztuka p o - z t .  Baru. o 
c i ę ż k i  gatunek, sztuka po z ł .  3 - 6 0 .  Największy i najcięższy .itfiu-.; pedwo. u; 
z ł .  3 * 5 0 .

A dres: C o n s o r t i n m  d e r  T e r e i n i g t e n  D e c k c a - I u d u s l ‘ i ę ,  D .  P .  
B e r n f e l d  dt C o m p . ,  W i e n ,  S a l z g r i e s  Nr. 3. 1552 2 8 -C

Nowość w zakresie prezerwatyw
z p ęch er zy  ry b ich  z gu m o w a n iem  i ron ic«, pro ,dziwo francuskie, 
bardzo de lika tne ,  nadzwyczaj praktyczne , jakoteż  g a m  n r c S l  rii  1 — 5 za tuzin. 

B a b k i  delikatno francuskie  po zł. 2 — angielskie j o /  .'. 8 za 'uzin .
rozsyłają  pod dyskrecją za pobraniom 1546 8—U

H tB N E B  i H A N K E we Łt. >v.ie.

Pierwsza prawdziwa siły wzmacniająca ezekolada słodowa Jana Iluffa (pneciw anemji, błędnicy 
i bezsenności), wyszczególniona 65 razy w 40 latach. — Wszystkie inne, francuskie, angielski#, 
czekolady nie mogą iść w porównan,-e co do skutków lecznicaych; czekolada Jana Hoffa powinna

się więc w każdym domu znajdować.
ej Ó z ł. n ie  ro zp y la  sieT

J A N  m N A T C T W l c
p o l e c a

niezawodne i wypróbowane środki kosi- etyczne,
odszczegulnione 6 medalami zasługi i 2ma dyplorr rri uznania,

■mor ja  T  TT^T A  skóra ! ' W sz07.: ;m, szorsllwi, m rró-
I T A A ł .\ A l l  A d  1  1 1  A ,  wna i zgrubiuł.i,  pod t«; ^ólnern

, zy w yraz i pięhnoAć.' Czer.-. 
uje. — I ' akon i z łr. 50 »-nt.

dzia łan iem  M A G N O LIN Y , odzyskuje m łodzie 
woność nosa i policzków bezpow rotnie us

ORIENT ALI NA (pi .dr płynm )
nadaje tw arzy p iękną  i przyjem ną białość,, sć wieża ] łeć  i konsęi vnj,-„ 

I  złr., gąbeczka 10 ent.
Cena

B ia łe i p ięk n e ręce.Ul!
otrzym uje się p o  k i l k u r a z o w e m  n 1 - i u 1484 15-0 6

K R E M E M  R O Ś L I N  N  Y M
słoik ,80 cen tó i

GRYSIR TOALETOWY do myfńa rąk
dla  w ydelika tn i*n ia  zg iiib ia łeg o  naskórka. Pudełk?o 25 cnt.

Proszek v /czczenia paznogci
dla nadan ia  b iałości, różewego od ic iia  i pięknego po ły sL n . P ud e łk o  25 cnt.

WODA LILIO W  A.
Od najdaw niejszych la t je s t  naj,losk, im lszym  środkiem , do up iększen ia  twa 
rzy , w yw iera skutki praw dziw ie zadziw i:’jące , w ygładza, naskórek  i zm arszczki, 
przez co płeć sta je  się nadzwyczaj bi tą  i d e lika tna ,, usuw a p lam y w ątro- 
biane, żółtość tw arzy i ostudy, skórze nadaje kolor m ło d o ści i św ieżości. —

Cena 1 złr 50 ent.

Sam uel S. F re u n d  ; w B rzeźanach w nby- 
obydwn aptekach, 

K rakow ie K 
Irug , we w szystk ichNowym Sączu W . F ilip ek  a p t. ;  w P rzem yślu  M.ł> ■ ... O i* ni ufa n A A ' " A tT    iW ysoczański a p t. ;  w Stanisław ow ie A A r. rowicz, M acura ap t., W . W ald ek , K a lu a n n  

T arnow ie J . M iilduer i Spółka, J .  Scharff, J .  L u f t ; v. Wadowica* h J a n  P o lh ; w Z łoezow it

WODA POZIOMKOWA DO MYCIA TWARZY,
zamiast zwykłej wody, k tóra  jak  wiadomo zawiera wiele w a p n a ; przezeo skóra 
siaje  się szorstką, g ru b ą  i t rac i  przejrzystość.  — F la sz k a  */t  l i . r a  25 cnt.

N abyć m użna we L W O W IE  w sk le ja<-h  w ła s n y c h :  u lic* 
K opern ika 1 3, H o te l E u ro p e jsk i i u lic a  H a lic k a  ró g  W ałow ej.
W  K R A K O W IE  S u k ien n ic e  1. 20. W C Z E R N IO W C A U H  R ynek 
1. 2, — oraz we w szy s tk ich  p ie rw sz o rz ęd n y c h  sk le p a c h  i ap tek ach .

A A A ^

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i c k i . Z drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem J a n a  M i 11 i g a.


